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Nr. 86. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa 0 godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 


W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 


= kwartalnie złr. 6.— 


miesiecznie złr. *. 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 

W miejsen z dostawa do domu 
m ssięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


+. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumerata kwartalna na Gaz. Nar. wynosi : 
na kwiecień, maj i czerwiec w miejscu złr. 4:50 
za kwiecień, maj i czerwiec na prowincji żłr. 6.— 

Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda- 
nie bezpłatnie początek powieści Zoli „Pieniądz“ 
i początek powieści Jerzego Grisona p. t, „Prsy- 
jaciel komisarsa*. i 

Wskutek umowy zawartej z wydawcą od- 
stępujemy dla prennmeratorów Gazety Narodowej 
za znacznie zniżóną cenę £ złr. w. a. 


„ECHA MINIONYCH LAT“, 


zbiór wierszy, pieśni z muzyką, marszów wojsk 
polskich, z czasów konfederacji Barskiej, rozbio- 
rów kraju, konstytucji 8 maja 1791r, 
powstania Kościuszki, legionów, wojen napoleoń - 
skich, wydany przez 
J. ETorosziciewicza. 

Dwa zeszyty, tekst į muzyka razem 2 złr. a. w. 
Na przesyłkę pocztową dopłata 15 et. 
Zniżenie to ważne tylko do 3. maja — po- 

czem dzieło powyższe tyko w księgarniach i po 

dawnej, a znacznie WYBSEEJ cente nabywać Będzie 
mośna, 


REWA o S 


Lwów d. 9. kwietnia. 

Usnnięcie Bismarka długo jeszcze będzie 
dla rządu niemieckiego i młodego cesarza źró- 
dłem kłopotów i nisprzyjemności. Prasa niemie- 
cka zajmuja się dziś żywo mową profesora hi- 
storji dr. Maurenbrechera, w której w nader 
drastyczny Sposób wyraził swe niezadowolenie 
z usnnięcia Bismarka, Piętnując z naciskiem nie- 
wdzięczność, jaka spotkała Bismarka, wyraził się 
prof. Maurenbrecher w ten sposób: „lm głębiej 
stndjujemy historję założenia cesarstwa dzisiej- 
szego, tem jaśniej przedstawia się nam zasługa 
tego wielkiego męża stanu. Niemieckie państwo 
jest dziełem Bismarka, cesarstwo niemieckie jest 
dzieckiem jego geniuszu. Jeżeli Wilhelm, król 
pruski, jest dziś zarazem cesarzem niemieckim, 
to zawdzięcza on to Światowe stanowisko tylko 
politycznej mądrości ks. Bismarka. To powinien 
słyszeć naród niemiecki, tego powinien ciągle 
słuchać młody, utalentowany i pełen zapału ce- 
sarz niemiecki. Uważam zą etyczny i patrjoty- 
czny obowiązek uniwersyteckiego profesora hi- 
storji, ełowa te ciągłe cesarzowi powtarzać i eia- 
gle mu mówic; Czem jesteś, jesteś tylko przez 
Bismarką; niemieckie państwo i cesarstwo to 
jego *HRo dzieło, to produkt jego politycznego 
geniuszu. * 

Bezpośrednią przyczyną, która w tak nie- 
zwykły sposób zaostrzyła pogłądy entuzjastyczne- 
go zwelennika żelaznego księcia, była może ta 
okoliczność, że w tym roku cesarz nie przesłał 
ekskanclerzowi życzeń w dnin urodzin. Fakt to 
nie tak drobny, jakby się na pozór wydawało, bo 
od roku 1863 pierwszy raz obchodził ks. Bismark 
dzień swych urodzin bez serdecznego powinszowa- 
nia od swego monarchy. 

Monachijski organ Bismarka notuje też ten 
fakt z naciskiem, lecz bez żadnych komentarzy, 
twierdząc, że ocena jego przypada dziejom w u- 
dziale. To słuszne. Dzieje wydadzą swój Sąd, i 
chyba zaślepieni w Bismarku mogą się mylić co 
do ich wyniku. 

Przejrzyjmy zachowanie się ks, Bismarka 
od chwili, kiedy mu patent cesarski przyniósł 
uwolnienie ze służby rządowej. Jak się ono przed- 
stawi? Obaczymy, że ten srogi przedtem kan- 
clerz, co wszędzie węszył zdradę stanu, ten ty- 
ran, CO każdą ostrzejszą krytykę rządu przedtem 
jako przestępstwo ścigał, okazuje się pod wpływem 
obrażonej ambieji osobistej obywatelem nielojal- 
nym, na szkodę rządu i cesarza swego działa- 
jącym. Widzimy, że samotnik z Friedrichsruhe 
używa wszelkich możliwych sposobów, intryg, 
potwarzy i oszczerstw, byłe ntrudnić zadanie tej 
właśnie koronie, której doradeą był czas tak dłu- 
gi i której życzliwym i poza urzędowem stanowi- 
skiem powinienby był pozostać, Tego wymagają 
zwykłe zasady etyczne. Cesarz niemiecki mógł 
tego spodziewać się od Swego nauczyciela tem 
bardziej, że rozstając Się Z pim nie szczędził mu 
pochwał i serdecznych, gorących słów podzięki 
za zasługi położone około państwa i rodziny ce- 
sarskiej. Ten sposób udzielenia dymisji świadczy 
wymownie, że cesarz, nie mogąc utrzymać go na 


PIENIĄDZ 


POWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy), 


Gundermann, nie biorąc ceduły, podniósł 
swoje blade oczy 02 tego poufałego młodzieńca i 
szorstko zapytał: | 

— Mój przyjacielu, 
odwiedziny mnie bawią ? 

— Dalibóg, panie — odparł Massias, ble- 
dnąc — mnie to jeszcze mniej bawi, że przez 
trzy miesiące odchodzę ztąd Z niczem, 

— No! to nie przychodź. 

Remister ukłonił się i cofnął, zamieniwszy 
z Saccardem spojrzenie, wyrażające wściekłość i 
irytację człowieka, który nagle przychodzi do 
przekonania, że nigdy nie zrobi majątku. 

Saccard istotnie zadawał gobie pytanie, jaki 
interes mógł mieć Gundermann w przyjmowaniu 
tych tłumów. Widocznie posiadał on dar specjal- 
nego odosobnienia się, zagłębienia we własnych 
sprawach, i wobee całej tej defilady nie przesta- 
wał myśleć; prócz tego musiał być w tem jakiś 
system, mnsiał on przecie wynaleźć sposób odby- 
wania co rano przeglądu rynku, przyczem bez- 
wątpienia choćby najdrobniejszy zysk mu się okra- 
wał, Bardzo szorstko obciął jakieś osiemdziesiąt 


czy sądzisz, że twoje 


P> 


stanowisku kanclerza z powodu zasadniczych ró 
żnic w zapatrywaniach na sprawy ustawodawstwa 
państwowego, wymagających koniecznie działania 
zgodnego, chciał jednak w poczuciu zasług jego 
poprzednich zachować z nim przyjaźny stosunek, 
jako z człowiekiem prywatnym. Bismark uczynił 
wszystko możliwe, aby stosunek taki uniemożli- 
wić, a ostatnią aferą z Bótticherem ukoronował 
swe dzieło. Chciał zerwauia, więc ma je. Część 
prasy niemieckiej szerzyła w ostatnich czasach 
pogłoskę o bliskiem zbliżeniu się między cesa- 
rzem i Bismarkiem; cesarz użył nadarzającej się 
sposobności, aby zaznaczyć doniośle, że o ża- 
dnem pojednaniu mowy być nie może, że to, co 
w chwili dymisji mogło się wydawać przejścio- 
wem, jest już nieodwołalnem, ostatecznem zerwa- 
niem. 


Uczciwsza część prasy niemieckiej ocenia 
też tratnie postępowanie Bismarka i potępia su- 
rewo na wstępie przytoczoną mowę prof. Mauren- 
brechera, a nawet i w kołach kartelowskich wy- 
wołały enuncjacje zaślepionego profesora niezado- 
wolenie i niesmak. Historja, wydając kiedyś sąd 
o Bismarku, oceni też trafnie dzisiejsze jego po- 
stępowanie, a że nie wyjdzie mu to na korzyść — 
to pewna, 


„ O zatargu Włoch z Ameryką półn. 
pisze Popolo Romano: „Amerykańskie dzienniki 
silą się podawać codziennie nowe straszne opowie- 
ści o włoskich złodziejach i zbójach, którzy za- 
burzeją porządek społeczny w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki. Pismą te tak postępując zapo- 
minają widocznie, że Ameryka jest schroniskiem 
złoczyńców najrozmaitszych narodowości. Pewien 
morderca np. kierował nawet przez dziesięć lat 
konsulatem w państwie Louisiana, mimo, żę zna- 
no jego przeszłość. Wycieczki rządu amerykań- 
skiego przeciwko Włochom dowodzą tedy zupeł- 
nie fałszywego zapatrywania się na ostatnią 
kwestję sporną. Mamy jednak nadzieję, że ten 
zatarg będzie rozwiązany na dobrej drodze. Na- 
sze żądania gą słuszne; Życzymy sobie dobrych 
stosunków z Ameryką i zaznaczyliśmy to przy 
sposobuości bilu Mae Kinley'a, o którym prasa 
całego Świata wyrażała się z wielkiem oburze- 
niem. Jeżeli nasze nadzieje nie zostaną spełnio- 
ne, to odpowiedzialność za to nie na nas spada*. 


„Opinione pisze o tej „Samej sprawie Co na- 
stępuja: „Podczas gdy zajście w Nowym Orlea- 
nie jest przedmiotem dyplomatycznych układów 
między oboma rządami, przynosi telegraf z Sta- 
nów Zjednoczonych coraz to nowe senzacyjne 
wiadomości. I tak jedna wiadomość utrzymuje, że 
wszystkie amerykańskie rodziny, zamieszkałe w 
Florencji, Rzymie i Neapolu będą uważane za 
zakładników. Druga wiadomość donosi, że w Chi- 
cago 700 Włochów złożyło przysięgę nie spocząć 
pierwej aż ofiary lynchu będą poimszczone. Wczo- 
raj donoszono, że 20000 Włochów wybiera się 
w zamorską podróż, aby napaść na Nowy Orlean 
i zburzyć go do szczętu. Dziś wreszcie skonstato- 
wano, że tylko dwóch z zamordowanych w No- 
wym Orleanie, jeden morderca a jeden złodziej, 
było Włochami. Jednem słowem, według dzien- 
ników amerykańskich, straszne rzeczy — według 
nas — śmieszne kłamstwa. Wszyscy ci, z tej 
1 z tamtej strony oceanu, którym chodzi o istnie- 
nie dobrych stosunków między narodami, ubole- 
wają wielce nad temi próbami zwłóczenia sprawy 
dla całego cywilizowanego świata nader jasnej. 
Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwości, że 
jest obowiązkiem każdego rządu zapewnić prawem 
przepisau8 rozgądzanie sporów lub zbrodni pod- 
danym innych państw, zamieszkałym w jego te- 
rytorjum*. | s 

Tyle na razie nowego przynoszą dzienniki 
włoskie do historji strasznych zbrodni w Nowym 


Orleanio. 


Donoszą z Londynu: Parnell poniósł po- 
wtórnie klęskę w Sligo, €0 W związku z rezulta- 
tem wyborów w Kilkenny zdawałoby się Świad- 
czyć o tem, że rola Parnella w katolickiej Irlan- 
dji już skończona, Najważniejsz”m skntkiem sporu 
irlandzkiego jest zmniejszenie się do minimum 
zasiłków z Ameryki północnej. Maccarciści mają 
o tyle brzewagę, że o ich skarbnicę Stara się 
katolicki kler, Parnelia popiera za to prasa 
irlandzka z Freeman Journal na czele. Dalszym 
skutkiem sporu tego będzie wzmocnienie konser- 
watystów w przyszłych walnych wyborach do par- 
lamentu, gdyż rozbici dziś [rlandczycy decydowali 
często o wyborach. . 


franków z rachunku pawnemu kulisierowi, które- 
mu w przeddzień dał zlecenie, a który go W re- 
zultzcie i tak okracał. Potem zbliżył się jakiś 
kupiec, handlujący starożytnemi rzadkościami, nio- 
SąĄc w ręku złote emaliowane pudełeczko z ogia- 
mnastego stulecia. Byłto przedmiot na pół odno. 
wiony, w którym baukier natychmiast dojrzał 
podrobienie. Następnie przybyły dwie panie: stara 
z nosem ptaka nocnego i młoda, bardzo piękna 
brunetka, które chciały mu pokazać jakąś komodę 
z czasów Ludwika XV.. odmówił im krótko lecz 
stanowczo. Potem przychodzili jeszcze: jubiler z 
rubinami, dwóch wynalazców, Anglicy, Niemey 
Włosi, różni łudzie wszelkich narodowości, wszy- 
stkiemi jezykami mówiący, kobiety, starce i dzie- 
ci. A defilada remisierów nie ustawała, mięszając 
się z innemi wizytami, uwieczniając się odtwa= 
rzaniem tego samego gastu, przy mechanicznem 
przedstawieniu ceduły. Tymezasem fala kantoro- 
wiczów, w miarę zbliżania się godziny rozpoczęcia 
giełdy, coraz gwałtowniej napływała do gabinetu 
przynosząc depesze i żądając podpisów. 


Teraz jednak wrzawa doszła do najwyższego 
stopnia; do gabinetu wtargnął konno na kiju 
chłopczyk pięcio czy sześcioletni, zawzięcie grając 
na trąbce; tuż za nim wbiegły jeszcze dwie dzie- 
wczynki; jedna trzyletna, druga ośmioletnia, wpa- 
dły na fotel dziadka, ciągnęły go za ręce i za- 
wisiły mu się na szyi. (łundermann zniósł ten 
napad spokojnie i sam całował dzieci z tem pra- 
wdziwie żydowskiem namiętnem przywiązaniem do 
rodziny, do licznej progenitury, które stanowią 
siłę i którego nic nie wykorzeni. 
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Rozeszla się tu pogł sza, że Gladstone 
ustąpi się na przysty SE, liberałom , któ- 
rzy korzystając z niesnasek ixlkudzkich odłożą 
Homerule. o 

Emigracja żydów polsko-rosyjskich do An- 
glii przybiera zatrważające zamiary: eo dzień 
prawie przybywają okręty z setkami wychadźyów 
bez Środków do Życia, co nie może być obojętnera 
rządowi. Dlatego też zajęto sią tam już zebraniem 
dat statystycznych, które posłużą do ułożenia 
ustawy przeciw wychodźcom. Ustawa ma w naj- 


bliższym czasie wejść w Ly ity a odnosić się ma 


także do ubogich emigrantó 
licznie przybywających. 
Paryski kongres robotników górniczych 
niewzbudził ta żywszego zainteresowania. Ż» ośmio- 
godzinny cezas pracy musi ,być w jakiejkolwiek 
formie przyjętym, jest to rzeczą zdecydowaną, 
gdyż większość robotników górniczych w Anglii 
domaga się tego. Zaprowadzęnie międzynarodowe 
ośmiogodzinnej pracy górnigzej sprzyja nawet 
interesom Anglii, ułatwiająe jej konknrencję 
z Belgią. ~ 


wz WIR, rówuież 


l Jak nam donoszą, ma być wzniesiony w ogro- 
dzie miejskim w Sofii, w miejscu, gdzie Belczow 


padł od kuli skrytobójcy, mały pomnik. Będzie | nek na Bałkańskim półwyspie — tem niebezpie». 


on przypominał patrjotycznyga Bułgarom, za co 
mają być wdzięczni rosyjskię najemnikom. 
Policja nie wpadła jeszcze na trop morder- 


k dnia 10, Kwietnia i891. 


Rok XXX. 


m 'ęszania i może byłoby się im udało wywrócić 
porządek obecny w Bułgarji. 

Pojawiły sie rosyjskie półurzędowe zane- 
wnienia, że rząd rosyjski nie zamyśla wyjść ze 
swego wyczekującego stanowiska wobec Bułgarji, 
że ani bułgarskiej kwestji w ogóle pornszyć nie 
chce, ani tem mniej sprawy guberuatora Rumelii, 
którego należałohy obecnie na nowo wybrać lub 
potwierdzić. Cóż rosyjskich polityków skłania do 
tyeh- enunejacyj, jakie się do Wiednia a i do 
Brukseji. do Norda dostały? Czy nie myślą ci 
i é się tanim kosztem z krwi Belezo- 
ià iẹ wszelkiej jakoby chęci do mię- 
Bzania się na w sprawy bnłgarskia? Zbyt 
są niezgrabui h i pachołki Rosji, aby rzecz 
swą tak zrobili, iżby ich po morderstwach za anio- 
łów ezystych poczytać. można. I czegoż Rosja 
chce tem wdziewaniem białej szaty niewinności ? 

W sto lat po zdeptaniu Polski, Europa na 
tyle już dojrzała, że coć nie Staje: oporem bar- 
barzyństwn azjatyckiemu, to znąwu i nie daje 
się tataryzmem prowadzić na manowce. 

Wiedzą tu dobrze, a wiedzą zarówno w Ber- 
linie, jak i w Rzymie, że rosyjskie wpłswy w 
ostatnim czasie, niebezpieczny przybierają kieru- 


czniajszy, że carat domagając się dla siebie wszel- 
kich przywilejów przysługujących państwom enro- 
pejskim, nie uznaje żadnych zobowiązań cywiliza- 
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ców nieszczęśliwego ministrą ficansów. Główne |cyjuyc*, któreby kręnowały jego samowolę. Prze- 
podejrzenia pada na trzech Macedończyków, Ristę | kupstwo, kłamstwo. zdrada, gwałt, mord, pozorne 
Dimitrowa z Kastorji, Teodora Petrosza i Ristę | cofanie się i stokrotne podehodzenie opuszczonego 
Kumarzowa z Ochridy, którzy za tureckiemi pa- | pozornie posterunku politycznego. łamanie ugod 
szportami do dnia zbrodni bawili w Sofii, a po-|i tłómaczenie ich samowolne, pochlabstwo i gro- 
tem mieli zbiedz przez Pirot i Belgrad do Au- |źby — oto rejestr mały przymiotów i czynników, 
stji. jakiemi ajenci walczą dla Rosji. W Bukareszcie 


.. a 
„Monachijska Allg. Zig, twierdzi, na pod- 
stawie pewnych pono wiadogłości, że gruntowne 
śledztwo wykazało dobitnie współudział, w osta- 
tniej zbrodni, niższych nrzędników poselstwa ro- 
syjskiego w Bakareszcie. Choćby to nie było prawdą, 
faktem jest, że obeenie rozwinęła Rosja w Bułgarji 


doczekano się rządu, oddanego Rosji ciałem i du- 
sza i przebąkiwano nawet o chwianiu się tronu 
króla Karola. Ajenci rosyjsey jeśli nie idą tak 
daleko, jakby mogli, to chyba dla tego, że oba- 
wiać się muszą, aby przy nagł'ch jařichá zmia- 
nach cała Europa nie ruszyła się ze snu i mo- 


gorącą agitację, wobec czego przypadnie jej tym | głaby się skończyć Świetność wszystkich karjero- 
razem z trudnością oczyścić Bię z zarzutu, jeżeli | wiczów moskiewskich, urzędników z misją i bez 
nie bezpośredniego, to przyfajmniej pośredniego | misji, a nawet wszechwładza samego cara. Ale 


współudziału w ostatniej politycznej zbrodni, Przy- 
puszczają w Sofli, że poselstwo niemieckie, obcią- 
żone obowiązkiem strzeżenia w Bułgarji rosyjskich 
interesów, będzie uważało za swą powinność do- 
nieść o wspomnianym wynikn dotychczasowego 
Śledztwa, jeżeli nie do Petersburga, 
mniej posłowi rosyjskiemu w Berlinie. Rosja od- 
powie na to, że to jest bezezelnem kłamstwem, 
i że należy ubolewać nad śnormałnością stosun- 
ków w Bułgarji, a... Europa: będzie miała o jeden 
dowód wiecej, bezprzykładniś. niamoralnej polityki 
osji. 

Z Bukaresztu przychodzi jeszcze kilka szcze- 
gółów, uzupełniających wiadomości o obeenem 
sprzysiężeniu przeciwko Bułgarji. I tak miał przy- 
być do Bukaresztu major Benderew z 5.000 rubli 
w kieszeui, a jego kochany spólnik z 50 najemni- 
kami, których w dniu zamachu na Belczowa ra- 
czono szampanem. Biura rosyjskiego poselstwa 
odwiedzane są przez podejrzane indywidua. — Go- 
tuje się więc na Bałkanach... 


Korespondencje. 


Wiedeń d. 7. kwietnia. 
(Rosyjskie intrygi na półwyspie Bałkańskim). 


Wpływ Rosji na półwyspie Bałkańskim, po- 
sługującej się najemnymi skrytobójcami , staje 
się tak widocznym, że nawet względy* dyplomacji, 
która tak dzielnie umie nieraz milczeć wobec 
oburzających całą społeczną moralność działań 
caratu, dziś ostać się nie mogą wobec zuchwałej 
otwartości emisarjuszów moskiewskich, Już to 
dziś trudno w Rosji samej wygadywać na „niepo- 
rządki bułgarskie i im przypisywać wszystkie 
sprawki ajeutów Chitrowa: urzędników floty Głaga- 
ryna i tych bułgarskich zdrajców, co targnąwszy 
się na życie Aleksandra Batenberskiego, dosłu- 
żyli się orderów i wysokich rang wojskowych 
w Mosji, 

Nikt dziś nie wątpi, że zamach sofijski ukar- 
towany był za granicami Bułgarji, że spisek był 
na szerszą obmyślany skalę, i że dzięki tylko 
przezorności i środkom pieniężnym spiskąwców, 
udało się głównym przedsiębiorcom zatrzeć ślady 
za sobą. Gdyby kula była trafiła Stambułowa, 
tedy korzystać usiłowaliby ajenci rosyjscy z za- 


Nagle zdawało się, że sobie przypomniał 
Saccarda. d 
— Ach! kochany panie, pacz 
łe nie mam chwilki wolnej dla siebie... 
pan co chciałeś. j , 
I zaczął słuchać, gdy urzędnik, który wpro- 
wadził jakiegoś wysokiego blondyna, zbliżył się i 
do (SE zo. Bankier wstał 
miast, wszakże bez pospiechu, i poszedł 
nai z przybyłym przy innem oknie, a przez 
ten czas jeden z synów przy biurku ojca przyj- 
mował dalej remisierów i kulisierów. 
Mimo głuchej irytacji Saccarda przejmował 
jakiś szacunek dla tego człowieka. Poznał owego 
wysokiego blondyna; byłto reprezentant jednego 
z wielkich mocarstw, który, zawsze tak dumny 
w Tnilleriach, tu stał z głową lekko pochyloną, 
uśmiechnięty jak człowiek proszący. Innym razem 
dostojnych ambasadorów, ministrów nawet cesar- 
ich Gundermann przyjmował tak stojący, w tym 
inecie otwartem jak plac publiczny, pełnym 
tan u i wrzasków dziecięcych. 


AN ori się wszechświatowe pa- 


wybacz mi, widzisz, 
Powiedzże 


Szepnął mu 


tego człowieka, który miał swoich am- 


nowanie rzy wszystkich dworach świata, swo- 


basadorów $; I j 
ich własny onsulów we wszystkich prowin- 


ń woje a2jencje we wszystkich miastach i 
ko MRi ia wszystkich morzach, Nie byłto 
spekulant, ani awanturniczy rycerz, obracający 
eudzemi milionami, marzący, jak Saceard, o bo- 
haterskich zapasach, w którychby zwyciężał, zy- 
skiwał dla siebie łup olbrzymi za pomocą wypo- 
życzonego złota, oddanego jemu do dyspozycji. 


~ 


to przynaj-. 


że na dobrych zamiarach moskiewskim wysłanni- 
kom nie zbywa, tego dowodzić musiałaby już ta 
wiadomość bukareskiego Telegrafula, że w razie 
udania się zamachu w Sofii, przebywający w Ser- 
bii emigranci bułgarscy mieli wtargnąć do kraju, 
obalić rząd i obwołać królem Aleksandra I. serb- 
skiego, który połączyłhy nod swem berłem oba 
państwa i Macedonię rozgraniczonoby wedle naro- 
dowości serbskiej i bułgarskiej, i już naprzód za- 
mianowano dla niej specjalnego komisarza, emi- 
-granta Rizowa. 

Wiadomość ta, choćby przesadna nawet, za- 
wiera z pewnością wiele prawdy. Aleksander 
I ulega niestety mimo otoczenia, wyzuaczonego 
mu przez ojca, wpływom rosyjskim i mówi Się 
wiele o jego pielgrzymee, którą ma podjąć do 
Cara. W związkn też z tą wiadomością rozumieć 
można podróże Benderewa z Dżurdżewa do Bel- 
gradu i napowrót — a choć dziś Benderew udaje, 
że o mordzie nietylko nie nie wiedział, ale że 
dziś i o sprawench mordu nic nie wie, to prze- 
cież każdy przeczytawszy pierwsze telegramy o 
zabójstwie w Sofii, właśnie na Benderewa pier- 
wsze rzucał podejrzenia. Za wiele go wszędzie ! 
A jnż wcałe nie zdolna go uniewinnić ta proro- 
cza zdolność odgadywania przyszłości, z jaką wy- 
nurzył się zainterpelowany o mord sofijski. „To 
jest zemsta za Śmierć Panicy — wstaną jeszcze 
liczni mściciele*. hm. 


Budzi się sumienie publiczne! 
Lwów d. 9. kwietnia. 


Ze zdziwieniem, zdumieniem, z niewiarą, 
z radością odczyta powyższe wyrazy nasz czytel- 
nik — a jeżeli one niesą bujnej wyobraźni lub pa- 
lącej tęsknoty odbiciem, ale istną oddają prawdę, 
to juócić spotęguje się w nas otucha, obeenie 
tylko w Bogu, w słuszności sprawy polskiej i 
w pracy polskiej polegająca. Zaufanie do bliźoich 
niezbędne jest dla człowieka, potrzebne i dla na- 
rodów zaufauie do iūnych narodów. To zaufanie 
pnbliczue naród polski dawno postradał, ale umiał 
wyciągnąć z tego odosobnienia korzyść niezmierną, 
bo nie łudząe się ca do zagranicy, a zwłaszcza 
Zachodu, tem ściślej skupił się w sobie — 8 
ostatecznie jak człowiek tak i naród jest sam 
sobie pomocą, twierdzą, rękojmią najdzielniejszą. 


Gundermann był, jak sam dobrodusznie mawiał, 
prostym handlarzem pieniędzy, może tylko naj- 
zręczniejszym i najpracowitszym. Lecz aby ugrun- 
tować tę potęgę, musiał zapanować nad giełdą 
i działo się też, że przy każdej likwidacji odby. 
wała się nowa bitwa, kończąca się najniezawedniej 
jego zwycięztwem, zdobytem ma3am1 sił, do wal- 
ki powołanych. 

Przez chwilę Saccard, patrząc na bankiera, 
siedział zgnębiony myślą, że wszystkią te pie- 
niądze, jakiemi ten stary obraczą, należą do 
niego, że są jego własnością, że leżą w jego pi- 
wnicach, jako towar niewyczerpany, którym ha 
dłuje, jak kupiec przebiegły i ostrożny, iak nan 
, samodzielny, którego każde skinienie J: F pan 
kaz nieodwołalny, który chce s NZ 

5 ho am wszystko sły- 
szeć, sam wszystko widziąć, są k A 
Miliard własny, obracany w + m wszystko robić, 
nieprzezwyciężoną. ly w ten sposób, jest siłą 
my SE dobry panie, widocznie nie będzie- 

ARE “4 anl jednej minuty wolnej — rzekł, 
‘= ZBJĄG SIę nareszcie Gundermann. — Ale wiesz 
Pan eo, idę teraz na Śniadanie, chodź pan ze 
mną do sali sąsiedniej. Może nas pozostawią 
w spokoju. 

Byłato niewielka salka, gdzie zwykle poda- 
wano śniadanie; nigdy tu rodzina nie znajdowała 
się w pełnym komplecie. Tego dnia tylko dzie- 
więtnaście osób siedziało przy stole, w tem 
ośmioro dzieci. Bankier zajmował miejsce po- 
Środku stołu, a przed nim stał tylko kubek mleka. 

Przez chwilę siedział z zamkniętemi oczyma, 
wyczerpany znnżeniem, Z twarzą bardzo bladą i 
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Budzi się sumienie publiczne! Fakt ten 
niezmiernie ważny, zwiastujący  przeobrażenie 
z gruntu w dziejach Europy, podnoszę właśnie 
tam, zkąd najbardziej działano kn sfałszowanin 
i stłumieniu sumienia publicznego, w Berlinie — 
i w organie geheimratów pruskich, a więc tej 
sfery, która nigdy innego nle, znała przykazania, 
nad łakomstwo krzyżackie, i jego też najdzieł- 
niejszem była narzędziem. Organ ten — co wię- 
cej = gruntownie, historycznie to ocknięcie się 
sumienia Europy wykłada. 

I rzecz dziwna — dokonać tego czyn, po- 

iony przez intrygę roRyjską, a więc przez 
Rai od półtora wieku wspólniczkę nie- 
cności krzyżackich. Minął załedwo tydzień od 
wypadku sofijskiego 2 d. 27. marca, gdy berliń - 
ska Post pod nap.: „Akjiobgjąjyo w Sofii“ na- 

jące ogłosiła wywody: 
SAW diej Furogie "kie masz dwóch osób, 
któreby się sprzeczały co do żródła i celu czynu 
tego. Juścić ta zgodność rozmaicie SIĘ objawiać 
może — i publicyści rosyjscy lub francuscy ina- 
czej tę rzecz przedstawiśją, niż ją osądza świat 
cały, ale i oni w duchu to samo myślą, co re- 


szta świata. , | 
„Co do nas, dwie rzeczy uważamy za ważne: 


raz stanowisko publicznej opinii Europy, a_po- 
wtóre chwilę, którą sprawcy próby Skrytobójć 
obrali. 

„Ks. Bismark podnosił czasami pieśń amery- 
kańską, której gię od jednego ze swoich przyjaciół, 
Amerykanina nauczył, a która się poczyna: 
„W owych dobrych starych czasach”. Nie sądzimy, 
iżby nawet wówezas, kiedy ta pieśń „powstała, 
ktokolriek w Ameryce męślał o nrzywsńceniu 
angielskiej władzy królewskiej, Ale to Juści 
prawda, Że z nowemi gsałtowyemi postępami 
wyłamywane zostają wazelkid stare WIO nawy” 
ku, i człowiek nieraz tęsznie się gWrac "RPA 
sow wygodniejszym Tak też i z nai dzieje 81% 
dzisiaj w Europie. Jakież to były owe czasy bun= 
desiagu i Św. przymierza | Wschód i cała środkowa 
połać Europy pod absolutyczuemi, śŚciś 
złączonemi rządami, które Światu codzi 
wały, jak małym zasobem rozumu a 
niesprawiedliwości ten świat jest rz 
w tych nędznych czasach istniała jed 
nia publiczna, a ta opinia była po 
panującego powszechnie absolutyzmu. 
zawszo zwróconą w pierwszym rzędzie 
własnemu rządowi, jakkolwiek wręcz w 
wać mu nie mogła, Jednakowoż zbrodni haniebne 
wywołały oburzenie tak powszechne, jednomyślne 
i potężne, że owe, mimo policyjnego systemu cią- 
gle drzące z trwogi rządzy wszystkiemi rękami 
swemi pospołu zakrywały taką zbrodnię, aby ją 
zatuszować, uniowinpić, a nawet pozornie ukarać, 
iżby przypadkiem płomień rewolucji, pociągnięty 
gwałtownym poruszeniem powietrza w górze, Z 
ziemi nie s ybachł. 

„Dzisiaj już niemasz takiej opinii publicznej, 
ale też — i tego przeoczać nam nie wolno — 
niemasz owej rządów nieudolnych jedności. Z rzad- 
kiemi wyjątkami rządy podsłuchują bacznie in- 
stynktu ludów, i są państwa, gdzie się tylko wy- 
konawcami onego czynią. Wszelako jak jeiność 
rządów, przepadła także jedność ludów, pomimo 
że za czasów Świę'egn przymierza obie tə jadno- 
ści były sobia antagonistkami. Dzisiaj jedna 
część ludów chce utrzymać się przy zdobytych 
warunkach egzystencji, druga chce gwałtem zmie- 
nić swoje warunki egzystencji. Ludy z nieufnością 
i podejrzliwie wzajem na się poglądają. Dzisiaj 
chyba niemasz już zbrodni, któraby powszechną, 
energiczną ściągnęła na siebie kondemnatę. Bo 
wszakżeż zawsze część tych, którychby rzeczą 
było wydać kondemnatę, stoi po stronie zbrodni. 
„ , „Ale i ten stan rzeczy przeminie, jak w dzie- 
jach wszystko przemija. Na razie musi się tem 
stan znosić, zkąd przychodzi, że i webec najstra- 
szniejszych złoczyństw tylko na bezwładne rusze- 
nie ramionami zdobyć się wolno tym nawet, prze- 
ciw którym są w pewnem znaczenin wymie- 
rzone“, 


Poprostu istniało w Europ e sumienie pabli- 
czne, dopóki ludy nie identyfikowały się ze zbro- 
duiaui rządów — rządy konstytucyjne sprawiły, 
że rządy i ludy do spółki dopuszczają się zbro- 
dni — ale i to się już zmienia — ludy zaczynają 
tęskni* do owych „dobrych starych czasów“, kiedy 
były trzymane w niewoli przez rządy, ale przy- 
najmniej w dnszy, w sumieniu swojem zbrodnię na- 
zywały zbrodnią. i 

Tę prawdę odsłania, uzasądniw:zy dowodnie 
bsrlińska Post, i stan ów. przez nią przedstawio= 


s*rzywioną z bólu, gdyż odduwna cierpiał na wątrob 

W m, gdy drżącemi rękami podniósł do 

ni$ kusek 1 przełknął jeden łyk, westchnął głęboko. 
= Mt, Jestem dziś okropnie zmęczony ! 

* ARE laczego pan nie odpocznie? — zapytał 

Gunderman zwrócił nań oczy z wyrazem 
zdumienia i naiwnie odparł : 

— Ależ ja nie mogę. 

Istotnie, nie pozwołono mu nawet tego mleka 
vypić spokojnie. gdyż przyjmowanie remisierów 
trwało dalej, defilada przeciągała teraz przez salę 
jadalną, podczas gdy członkowie rodziny. mężczy- 
żni i kobiety, przyzwyczajeni do tego tłoku, śmieli 
się, zajadali z apetytem zimne mięsa 1 ciasta, 
a dzieci, podniecone kilkoma kroplami wina, czy- 
piły wrzawę ogłuszającą. 

Saceard, patrzący ciągłe na Gundermanna, 
dziwił się, widząc, jak powoli i z jakim wysił- 
kiem przełykał mleko, tak, iż zdawało mu się, 
żə nigdy do dna kubka nie dojdzie. Lekarze zale- 
cili mu kurację mleczną i nie wolno mu było na- 
set dotknąć mięsa lub ciasta. A więc na co mu 
ten miliard? Nigdy też nie nęciły go kobiety; - 
przez lat czterdzieści był Ściśle wiernym swojej 
żonie, a dziś nieodwołalnie i stanowczo masisi 
być rozsądnym. Po cóż zatem wstawał o pis 
GR po co zajmował się tem obrzydliwe * 
miosłam, po co zabijał się pracą "zade a A 
wadził życie galoni na jakie gO 
nie zgodziłby się? Po co obcią 2a 
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ny — spólniectwo ludów w zbrodniach rządów — 
musi zaiste być strasznym, piekielnym, jeżeli sie 
nawet w sumieniu geheimratów praskich tak do- 
sadnie odbił i tak dał uszać, że go otwarcie w orga- 
nie swoim wyznać i potępić są zmuszeni a tylko 
żałują, iż narazie jeszcze ludom tylko ramionami 
ruszać wolno. 

Na razie, więc nie na zawsze — i już nie 
na długo! Die Todten reiten schnell — pisał 
Birger w swojej sławnej balladzie przed stoma 
laty. Tak jest, ale po owych stn latach żywi 
z doby pary i elektryki jeszcze szybeej jadą! 

Widok zaiste piekielny, do czego. po rozle- 
ceniu się przymierza, bluźnierczo świętem zwa- 
nego, doprowadziła ludy ta szczypta wolnośc:, ja- 
ką je obdarzył system rządów konstytucyjny! 
Ludy stały się spólnikami rządów w niesłycha- 
nem obciążeniu podatkami i militaryzmem, i wnet 
też ludy stały się spólnikami rządów w nodkopy- 
waniu, ograbianiu, deptaniu, wytęnianiu innych 
ludów! Ale snać nie było innej drogi do pra- 
wdziwej wolności, nad parlamentaryzm — i jak 
wiadomo, już przeszło w świadomość powszechną 
zrozumienie, do czego na polu finansowem użyć i 
nadużyć dał się parlamentaryzm. Dzisiaj przy- 
chodzi ogół do Świadomości grzechów parlamen- 
taryzmu także pod owym drugim względem. 

Należałoby pominąć drugą część tego arty- 
kułu Posta i odłożyć na stronę — gdyby nie prze- 
biała z niej cała, tak bystrę widząca i tak 
otwarta nienawiść Prus do Rosji po tyloletuiej 
serdecznej przyjaźni, której i rozbiór Polski — 
zawdzięczać mamy. 

A więc pisze Post: „Przystąnmy tedy do 
kwestji: dlaczego skrytobójstwo w Sofii musiało 
sobie właśuie obrać ten cel, którego chybiło? 
(Stambułowa). 

„Zamierzono wywołać anarchię w Bułgarii 
przez zgon jej najznakomitszego męża stanu. Już- 
cić nie szło o to, aby z opadnieciem tej siluej 
dłoni ludność niespokojna miała się uczuć spowo- 
dowaną do wykroczeń. Tylko nieporadność, zamie- 
szanie miała wywołać Śmierć Stambułowa, aby 
przekupiona banda spiskowców władzy publicznej 
gi ać, większość mieszkańców zaskoczyć i 

oryzować mogła. I dlaczegoż miało się to stać 
właśnie teraz ? 4 

„Wiadomo, jaką wagę ma Bułgarja dla za- 
borczej polityki podr usyzmu, dla zajęcia i utrzy- 
mania w jej reku Konstąntynopała, Ale ta poli- 
tyka zaboreza z racjonalnych powodów odracza 
jeszcze swoje plany do dalszego zasu. Opanowa- 
nie Bułgarji ma cel Wiższy na oku. Służy ono 
w walce Rosji przeciw Eurcjie środkowej. Pro- 
simy zważyć co głsitepuf6. Bułgarja jest dla ca- 
łego półwyspu Bałfańskiego punktem oparcia sa- 
mo:stnośe( jego grzetiw panrusyzmowi. Skoro Ro- 
a w Butar” na razie tylko pizez oddane 
stronnictwr — zawładnie, to stronnictwo ro- 
skie w, Rumunii, będące obecnie tam u stere, 
„zwo Rosji utwierdzi. Dalej, panu- 
stronnictwo wielce wprawdzie sprzyja 
e nie na tyle, iżby odosobnionem 
ipiecznem podniesieniem oręża, oj- 
kowało. 
to to wzięłoby inny obrót, gdyby 
ułgarja, Serbia, Czarnogóra siły swoje 
mu zwrócić mogły celowi. Ja% samo 
rażenie powrotu rządów rosyjskich w 
byłoby niezmierne. I właśnie chodzi 


mo. 


Bułgarji 
Rosji o to, aby tego wrażenia nie zbyt daleko 
odwłekano. Wszakci słychać, że przeobrażenie ka- 
rabinów rosyjskich ma być do końca jesieni tego 


roku dokonane. Tymczasem zaopatrzono przyja- 
ciółkę Serbię w zarzucone karabiny, które choć 
nie najskuteczniejszego, ale zawsze statecznego 
użytku dopuszczają. 

„Tak sie mieuprzedzonemu obserwatorośl 
rzeczy przedstawiają“. 


Taryfy i przychody 


kolei skarbowych. 
Lwów d. 9. kwietnia, 


(Dokończenie). 

Dla uzyskania Ścisłej podstawy przy ozna- 
czaniu taryf, wydzielają niektórzy teoretycy z po- 
śród ogólnyeh kosztów przewozu wydatki łożone 
na amortyzację i oproceutowanie kapitału i pra- 
gna podobnie jak autor projektu taryfy natural- 
nej na „własnych kosztach* (Selbstkosten) oprzeć 
opłaty przewozowe, do których doliczają odpowie- 
dnie kwoty jednostkowe, przypadające na owe 
wydatki wydzielone. Kwestja ta jest przedmiotem 
częstych i ożywionych dyskusyj w fachowej lite- 
raturze, z której się jednak, jak słusznie w zna- 
nem swem dziele zauważył p. Paszkowski, okaza- 
ło, że jest to «westja niemal wyłącznie teorety- 
czna, wszelkie bowiem, nawet z największą zna- 
jomością rzeczy robione dochodzenia i obliezer’a, 
nie mogą jej rozwiązać i wywołują nieskończone 
Spory już w samym zarodzie, przy ozneczeniu 
samego pojęcia i zakresu „własnych“ kosztór7. 

Przeciętne przychody eksploatacyjne 
można bez trndności wyrazić jednostkowo w opła- 
tach pobranych od osoby i kilometra, tudzież od 
tonny i kilometra. 

Toż w statystyce kolejowej spotykamy się 
wszędzie 'z podobnemi datami i możemy używać 
ich do naukowych operacyj i wniosków, byleśmy 
zawsze pamiętali, że są to cyfry przeciętne ra- 
chunkowe, powstałe z kombinacyi najrozmaitszych 
rzeczywistych opłat. Pod tym względem statysty- 
ka austr. dyrekcji jeneralnej jest wzorową. przy- 
taczam więc dla przykładu przeciętne opłaty je- 
dnostkowe w ostatuiem dziesięcioleciu na liniach 
kolejowych w zarządzie jej będących, mianowicie 
na liniach galicyjskich, w porównanin z takiemiż 
opłatami przeeiętnemi na wszystkich liniach po- 
branemi. Opłaty te od kilometra wynosiły w cen- 
tach a. w. 


Od osoby Od tonny 

kol. gal. cała sieć kol. gal. Cała sieć 
1881 1:66 2:40 4:05 3-09 
1882 1:67 2:22 4:20 2-90 
1883 1:56 1:89 415 2:94 
1884 1-56 1:52 3°70 2'86 
1885 1:62 1:80 2:34 2:58 
1886 1-61 1:85 2:38 2:52 
1887 1-52 1-86 223 2°38 
1888 1'71 1:94 2:34 2:27 
1889 1:82 1:99 2:36 2:29 
1890 1:36 1:58 2:35 2:29 


W zestawieniu tem widocznym jest wpływ 
osobowej taryfy strefowej w r. 1890, oraz zniże- 
nia taryf towarowych od roku 1883. Przeciętne 
opłaty towarowe zależą zresztą nietylko od taryf, 
zmieniają się bowiem przy panującym u nas sy- 
stemie klasyfikacji wedle wartości i skali spada- 
jącej wedle pewnych stref w miarę odległości, 
także od rodzaju towarów, które w rozmaitych 
latach i na rozmaitych liniach są rozmaite, a 
nadto od przeciętnej długości, jaką na danej linii 
towary przebiegają. Gdzie przeważa ruch lokalny, 
tam caeteris paribus opłata przeciętna jest wyż- 


szą, niż na liniach mających znaczniejszy ruch 
transitowy i związkowy. Przed wykończeniem ko- 
lei podkarpackiej miał ruch na liniach galicyj- 
skich cechę ruchu lokalnego, a ukoliczność ta 
przyczyniła się do wyższych opłat przeciętnych 
w Galicji niż w innych krajach w dawniejszych 
latach. Jedna tonna przebiegała przecietnie na 
liniach galicyjskich w porównaniu z cał, siecią 
państwową 


kilometrów 
linie gal. całasieć 
1881 64 97 
1882 64 100 
1883 60 93 
1884 67 97 
1885 126 110 
1886 146 114 
1887 143 117 
1888 141 129 
1889 150 124 
1890 157 125 


Już z uwag powyższych okazuje się, że cy- 
fry opłat przeciętnych obliczone na podstawie 
przychodów ruchu, są bardzo niejasnym obrazem 
opłat rzeczywiście pobrauych na poszezególuych 
liniach i od rozmaitych towarów..O wiele gorzej 
ma się rzecz z jednostkowemi kosztami przewozu. 
Koszta eksploatacyjne składają się najpierw z kó- 
«tów zarządu, personalu i służby ruchu, kosztów 
handlowych, nadzoru i utrzymania toru j 
go, warsztatów i t. p. Wszystkie te 
czne. nie zależą od chwilowych p 
gą być tylko dowolnie, rachu 
na poszczególne osoby i towary, używające usług 
kolejowych. Ale także kogztą. samego ruchu są 
łarzne, w znacznej części dotyczą też ruchu mię- 
szanego i z tego powódu jest wprost niemożliwem 
obliczyć je jedngstkofo za przewóz osoby i tonny 
ua przestrzeni jedzego kilometra. Dlatego nawet 
statystyka kolejówa, operująca z zamiłowaniem 
fikcyjnemi cyframi przeciętnemi, nie rozkłada ko- 
sztów na jednostki, lecz poprzestaje na rachun- 
kowem zestawieniu kosztów przypadających na 
kilometer drogi i ruchu, tudzież od transportowa- 


53jch ładunków wagonowych brutto. 


Oczywiście kosz*a w ten sposób obliczone 
mają znowu tylko obrazowe znaczenie, a prócz 
tego nie wyrażają wcale stosunku między cięża- 
ram martwym (tarą), a ciężarem rzeczywiście 
przewiezionym. Stosunek ten jest rozmaitym 
częścią dlatego, że poszczególne przedmioty dla 
swych specyficznych własności tylko częściowo 
zapełniają przestrzeń wagonów, częścią zaś dła- 
tego, że wiele wagonów dla braku ładunków czy 
osób przebiega próżny ch, w całości lub części. 
Jeżeli więc w wykazach austr. dyrekcji jeneralnej 
znajdujemy daty, że na 1000 brutto - tonn od 
kilometra przypadało w r. 1890 wydatków ruchn 
przeciętnie na całej sieci 5 zł. 40 et., na liniach 
galicyjskich zaś 6 zł. 6 ct., to z dat tych wcale 
nie wynika, jakoby jedna tonna rzeczywistego 
ciężaru netto, kosztowała na całej sieci od kilo- 
metra tylko 0'54 ct., na liniach galicyjskich zaś 
0-606 centów, jak się to autorowi omawianego 
projektu w odniesieniu do kosztów w r. 1889 po- 
niesionych twierdzić podopało. Daty te same 
przez się niczemu jeszcze nie przesądzają i nikt 
świadom rzeczy nie będzie ich porównywał z opła- 
tami przeciętnemi wyżej powołanemi w tym eoln, 
aby z takiego porównania wnioskować, że taryfy 
są tyle a tyle razy wyższe, niż poniesione koszta. 

Chcąc zatem taryfy oprzeć na rzeczywistych 
kosztach eksploatacyjnych, mnsimy poprzestać na 
ogólnym stosunku kosztów ruchu do przychodów 
i starać się o takie uregulowanie taryf, aby 
ogólne koszta ruchu zrównały się z ogólny- 
mi przychodami. Takiej polityki taryfowej prze- 
prowadzić dzisiaj nie można, ponieważ skarb pań- 
stwa nie może się zrzec owych 24 milionów zł. 
dochodu, jaki wpływa z zarządu kolejowego jene- 
ralnej dyrekcji, a tem mniej można myśleć o 
upaństwowieniu kołei Karola Ludwika i iunych, 
tudzież o budowaniu nowych linii bez widoków 
bodaj częściowego pokrycia kosztów nakładowych 
i oprocentowania kapitałów i długów kolejowych 
z nadwyżek ponad koszta ruchu. 

Polityka taka jest zatem zadaniem przy- 
szłości, na razie zaś można jedynie starać się 0 
zbliżenie do takiej polityki przez stopniowe refor- 
my i obniżanie taryf od takich wytworów, które 
dla produkcji kraju mają pierwszorzędne znacze- 
nie, mianowicie u nas od produktów surowyc!, 
jaj, bydła, spirytusu, nafty, maszyn rolniczych 
itym podobnych. Słowem dotychczasowa polityka 
taryfowa przez autora tak zganiona jest dzisiaj 
nietylko jedynie możliwą, ale nadto ona sa- 
ma prowadzi do stopniowego urze- 
czywistnienia ideału autora. 

Rezultaty tej polityki szczególnie od roku 
1882 świadczą, że nie jest ona ani tak niero- 
zumną, ani tak bezowocną, jak avtor utrzymuje. 
Oto doprowadziła ona do zanrowadzenia nowej 
korzystnej taryfy osobowej, do kilkakrotnego Zni- 
żenia taryf towarowych, na oniec do nowego pro- 
jektu strefowej taryfy towarowej, który został już 
ogłoszonym i będzie przedłożonym zbierającej się 
20. b. m. w Wiedniu Radzie kolei państwowych. 
Projekt ten ułożonym jest na wzór najnowszej 
strefowej taryfy lokalnej w Węgrzech z pewnemi 
zasadniczemi zmianami, które wyjaśnię w 080- 
bnym artykule w (ragecie. 

Swoją drogą nazwał autor projektu taryfy 
„naturalnej* w swoim czasie „bezpodstawnem* 
moje twierdzenie, że powyższy projekt ma być 
w Austrji ułożonym. 

Nie potrzebuję zresztą bliżej wykazywać, że 
nawet w razie urzeczywistnienia myśli autora nie 
moglibyśmy się zgodzić na jego projekt taryfy 
zastosowanej do kosztów ruchu kolejowego, dopóki 
koszta te są na liniach galicyjskich stosunkowo 
większe, niż na innych liniach austrjackich, W ta- 
kim razie bowiem Galicja byłaby zawsze upośle- 
dzoną, gdyż opłacałaby taryfę od fikcyjuych „roz- 
winiętych* długości, a zatem taryfę w rzeczy- 
wistości wyższą, niż inne kraje. 

A teraz jeszcze słowo o polemicznych uwa- 
gach autora. 

„ Autor niesłusznie upiera się przy swem 
twierdzeniu, że nie dąży do taryfy wyższej. Do- 
póki praguął zastosowania taryfy do kosztów 
przewozu, dopóty dążył eo ipso do taryfy wyższej 
bezwzględnie od dzisiejszej, a nadto wyższej 
stosunkowo od przeciętnych taryf w Austrji. 
Odkąd zaś żąda oparcia taryfy na własnych 
kosztach, dąży wprawdzie do bez względnego 
zniżenia taryfy, ale do stosunkowo wyższej 
taryfy w Galicji, niż w innych krajach. Wywody 
noprzednie zwalniają mię od bliższych wyjaśnień 
pod tym względem. 

„Autor poucza mię, że chege obliczyć rento- 
wność kolei nie należy porównywać czystego do- 
chodu z ksoitałem nakładowym, lecz przychody 
bieżące z wydatkami. Zapewnić mogę autora, że 
się całkiem myli i zarzuca mi błędy, w jakie nie 
ja, lecz on sam popadł. Autorowi zdaje się, że 
kapitał nakładowy kolei identycznym jest z sumą 
wydatków ruchu i na takiem  przypuszezeniu 
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opiera swe rozumowanik, Oczywiście wywody ta- 
kie nie potrzebują z mój strony wyjaśnień. 

Autor utrzymuje.gjże koleje państwowe po- 
bierały w r. 1889 odjfggonny ciężaru i kilometra 
2.28 ct., koszta własne przewozu zaś wynosiły 
tylko 1/, centa, że zatem taryfa kolei skarbowych 
przewyższa 4 1 pół razy własne koszta przewozu. 
Byłoby to ciekawe odkrycie, gdyby było prawdzi- 
wem. Sprawozdanie na które się autor powołuje. 
nie twierdzi wcale ij nie może twier- 
dzić, z przyczyn już wiadomych, że koszta prze- 
wozn jednej touny 0d kilometra wynosza pół 9 
Jest tam wymieniony tylko przeciętny, wydatek 
na przewóz 10.000 tonn brutto odgilometra. 
Wobec poprzednich uwag nie potrzebuję tu wy- 
kazywać błędu, w jaki popadł ‘autor, nie moja 
zaś wina, że nie zrozumię? należycie różnicy i 
i znaczenia dat dotyczących, 


t Głąbiński. 
Stamtyłów o zabójstwie ministra. 


Pod tym tytułem zamieszeza Pester Lloyd 
oryginalną korespondencję z Sofii, którą dzielimy 
się z naszymi czytelnikami. 

Od zamordowania ministra Belczewa, pisze 
korespondent, rozmawiałem z ministrem-prezyden- 
tem w jego dobrze teraz przez policję strzeżonem 
mieszkaniu prywatuem. Od samego początku po- 
siadałem dokładne wiadomości o przebiegu 
śledztwa, jednakże ze względów łatwo zrozumia- 
łych musisłem zachować ścisłą tajemnicę w tym 
przedmiocie. Obowiązek dyskrecji wiąże mnie i 
dziś jeszcze ; mogę przecież powiedzieć bez oba- 
wy zdradzenia sprawy, że śledztwo dotychczaso- 
we daje podstawy do przypuszczenia, że mordercy 
bezpośrednio po zamachu opuścili miasto i korzy- 
stając z cieni nocnych podążyli stokami góry 
Witosz, ulice i drogi starannie wymijając, ku 
granicy serbskiej. Tu pociągiem osobo- 
wym z Pirot przez Belgrad uciekli 
do Węgier. Dotychczas otrzymane wieści po- 
twierdzają to przypuszczenie. Bliższych szczegó- 
łów ze względu na toczące się śledztwo udzielić 
na razie nie mogę; spodziewam się jednak, że 
wkrótce będę mógł zaspokoić waszą ciekawość 
przez dokładny opis wszystkich szczegółów mor- 
derstwa i wyczerpujący obraz śledztwa. 

„ Wszystko, co się teraz w Sofii dzieje, wszy- 
stkie aresztowania i rewizje zmierzają do wykry- 
cia nici spisku bezwątpienia istniejącego. Stam- 
bułow, z którym widuję się eo dnia, opowiadał 
mi interesujące rzeczy o samym zamachu, które 
dosłownie podaję; wprzód jednak muszę zaznaczyć 
że minister-prezydent jest dziś zupełnie taki sam, 
jak przed zamachem : ten sam żelazny charakter, 
ten sam oględny i roztropny mąż stanu, nieustra- 
szony patrjota, patrzący śmiało w oczy każdemu 
niebezpieczeństwu, 

„Przywykłem już do tego*, mówił Stambu- 
łow, „że mnie ścigają i jak na dzikie zwierzę 
polują, wiem także, Że zawsze się znajdą ludzie 
nędzni, co za garść złota dadzą się użyć do za- 
machu. To samo zdarza się i w innem miejscu ; 
także gdzieindziej strzelają w głowy koronownne 
i ministrów. Ja jestem zbyt przygotowanym na 
to, że każdej chwili mogę się spotkać z napadem 
na mnie, bym miał wobec tego tracić zimną 
krew. dyby to chodziło tylko o moją osobę, to 
cała sprawa nie wartałaby i jednego słowa ; ale 
mnie nie może wyjść z głowy, to dziwne połącze- 
nie rozmaitych piszę dków, które zamachowi 
sprzyjały i umożliwiży*zo. Dotąd zwykłem prze- 
chodząc ulicami miasta spoglądać pilnie na prawo 
i lewo, wiedząc, żem powinien być zawsze przy- 
gotowanym na napad. Tego dnia wracając z cu- 
kierni Pauachowa, byłem bardzo zamyślony i 
wskutek tego zaniedbałem zwykłej przezorności. 
Jestem głęboko przekonany, że gdybym od czasu 
do ezasu jak zwykle rozglądnął się w około siebie. 
zamach byłby się nie udał. Rozmawiałem z Bel- 
czewem właśnie o tem, kto ma być mianowanym 
jego sekretarzem ; porozumieliśmy się nawet co 
do odnośnej osobistości. Następnie polecałem 
mego sekretarza łukanowa na kierownika sekcji 
robót publicznych. Właśnie miał Belczew odpo- 
wiedzieć mi na to, kiedy rozległy się strzały. 
Pierwsza kula przeleciała obok mego prawego ra- 
mienia, tak że uczułem wyraźnie wstrząśnienia 
powietrza. Resztę szczegółów znasz pan... Jestem 
przekonany, że morderey wzięli Belczewa za muie. 
Nie dlatego, by nie wiedzieli, który z nas Belczew, 
a który Stambułow. Błąd ich spowodowało dziwne 
tu łamanie się światła o zmroku. Wie pan, że 
odblaski zachodzącego słońca wywołują u stóp 
góry Witosz szczególną grę światła. Barwy roz- 
pływają się niejako, koloryt zmienia się co se- 
kuudy. W takiej chwili niepodobaa rozeznać ko- 
lorów. Wskutek tego mogli mordercy nie dostrzec, 
że Belczew ma jasną, a ja czarną brodę. Kiedy 
padł Belezew, umknęli mordercy w przeświadcze- 
niu, że już załatwili sprawę ; byli pewni, że ja 
leżę baz życia, a Belczew stoi nademną. 

Dalszy przypadek, który umożliwił morder- 
com ucieczkę jest postanowiona niedawno przez 
Radę ministorjalną redukcja nolieji konuej, ze 
względów oszczędności, W miejseu zamachu stał 
zwykle konny poliejant, stanowisko jego właściwe 
było za parkiem. Mordercy musieli wiedzieć o tem 
Że placówka ta była od niejakiego czasu opnszczo- 
ną. Ueieczkę ich ułatwiła jeszcze ta okoliczność, 
że owa część parku pełna sztucznych pagórków i 
gestych zarośli czyni teren nadzwyczaj korzystnym 
dla ukrywających się. Zbrodniarzów mogło jeszcze 
i to w błąd wprowadzić, że Żandarm dodany mi 
do straży, szedł przypadkowo nie za muą, lecz 
za Balczawem. Ale dość już na tem!“ zakończył 
Stambułow i przesunął rękami po gładkiem czole 
jak gdyby chciał usunąć wspomnienie sceny, 
która mu wydarła wiernego kolegę. 


Lwów dnia 9 Kwietnia 
* Zapiski osobiste. Profesor Marceli Nencki 
z Berna szwajcarskiego zestał zaproszony do objęcia 
miejsca dyrektora instytutn medycyny doświadczalnej 
w Petersburgu. Rodak nasz nie przyjął ofiarowanego 
mu stanowiska. 


Dr. Julian Dunajewski przyjeżdża w dniu 10 
bm na stały pobyt do Krakowa. Na przyjęcie odne* 
wioną została realność, będącą własnością dr. Duna- 
jewskiego, przy ulicy Basztowej. 

* Misnowania. Namiestnik zamianował dra 
Adama Skibickieso, lekarzem powiatowym I. klasy; 
dr. Wineentego Głowińskiego, lekarzem powiatowym 
II klasy, i dr. Józefa Szajnę, lekarza miejskiego 
w Rymanowie asysteutem sanitarnym; kancelistami 
sądów powiatowych: Jana Rybarskiego, tyt. wachmi- 
strza i przewódcę posterunku żandsrmerji w Żywcu 
dla Głogowa ; Antoniego Nadragę, wachmistrza żan- 
darmerji w Krakowie dla Frysstaka; Emila Karola 


Warchałowskiego, tyt. wachmistrza Żaudarmerji i 
przewódcę posterunku w Tyczynie dla Niska. 

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych: dr Gustawa Bielańskiego z Łańcuta 
dv Bochni i dr. Kazimierza Przetockiego z Horodenki 
do namiestnietwa ; dalej asystentów sanitarnych : dr. 
Edwarda Witkowskiego, z Żywca do Łańcnta i dr. 
Filipa Schmidta, z namiestnietwa do Horodenki i 
przeznaczył nowomianowanego asystenta sanitarnego 
dr. Józefa Szajnę, do starostwa w Żywcu. 

Sąd krajown wyższy w Krakowie przeniósł kan- 
Gałlistę-de-prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie 
powiatowym w Kalwarji, -Stefana Kąckiego na posa- 
dę kancelisty do Podgórza. 

* Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, jak wia- 
domo, udzielał wczoraj w Krakowie audjenci, na 
które przybyli: członkowie Izby panów: Stanisław 
Starowieyski i prof. dr. Fryderyk Zoll, ks. St. Za- 
łęski T. J., marszałek Milieski, prof. M. Sokołowski, 
Stanisław hr. Badeni z Branice, prof. dr. Rydygier, 
Ludwik hr. Dębicki, p. Pruszyński, dyrektor Glik- 
sen, M. Dattner itd. Z osobistości urzędowych byli: 
p. prezydent Jasiński, starszy prokurator p. Szymo- 
nowicz, starszy radca p. Krumłowski, $sterczy inży- 
niez p. Sare, komisarz starostwa hr. Starzeński, eme- 
rytowany starszy inspektor p. Uzareki, komisarz po- 
licji p. Rękiewioz, koncepiści policji pp. Kostrzewski, 
Lewicki i Tarchalskj, Przybyła też deputacja Stowa- 
rzyszenia rzeźników ze starszym p. St. Armółowi- 
czem na czele, celem zaproszenia p. namiestnika na 
uroczystość wyzwolenia kilku majstrów w cechu, 
która to uroczystość odbywa się z ceremoniałem śre- 
dniowiecznym. Prócz tego przybyło na audjencję 
wiele osób prywatnych. 

* Z funduszu remuneracyjnego dla prowa- 
dzących metryki izraelickie, udzieliło namiestnictwo 
po 25 zł.: Markusowi Spaet w Gródku, Józefowi 
Tenenbaum w Chorostkowie, [gnacemu Kostmannowi 
w Przemyślanach, Chaimowi Pennerowi w Starem- 
mieście, Ojzerowi Rosenblumowi w Borszezowie, Ema- 
ł nuelowi Rubinowi w Gorlicach. 

* Prezenty na gr. kat. probostwa otrzymali: 
w Wacowicach pow. drohobyckiego ks, Alojzy Polań- 
ski, na Krasą pow. krośnieńskiego ks, Aleks. Pry- 
słopski, na Zubków pow. sokalskiego ks. Szymon 
Łoncki. 

* Ślub p. J. Patryna z panną Marją Wróblew- 
ską, odbył się w niedzielę d. 5 bm. w kościele PP. 
Benedyktynek na Zasaniu pod Przemyślem, 


* Doktorat. P. Józef Orłowski, rodem ze Lwo. 
wa, otrzymał na Jagiellońskim uniwersytecie Btopień 
doktora praw. 


* P, Ludwika E. Heydenreich, córka śp. 
jenerała wojsk polskich Kruka, po odbytych w Pa- 
ryżu stndjach i na skutek złożonego tamże wobee 
rządowej komisji (Universitć de France, Academie de 
Paris) egzaminu, otrzymała dyplom nauczycielski, tz. 
„Brevet de capacité ponr l'enseignement primaire in- 
stitutrice“. 

* Trzeci Maja. Z Poznania donoszą: Komisja 
ściślejsza komitetu obywatelskiego dla urządzenia 
obchodu setnej rocznicy konstytucji Trzeciego Maja 
odbyła w zeszłą sobotę wieczorem posiedzenie. Ro- 
zebrawszy poszczególne życzenia, wyrażone na wiecu 
odbytym d. 25. marca, przyjęła komisja ściślejsza 
jako program cbchodu: 1) uroczyste nabożeństwo 0 
godz. 10. przed południem, 2) odczyt publiczny o 
godz. 12. w południe, 8) obchód wieczorny z dekla- 
macjami, częścią muzyczną i śpiewną i żywymi obra- 
zami. Następnie rozdzieliła się komisja na 3 wy- 
działy (nabożeństwa, odczyt, deklamacji, żywych 
obrazów i części muzycznej). 


* Przyszyny śmiertelności wa Lwowia 
Magistrat wydał następujący komunikat: 

„Jedną z najważniejszych przyczyn wielkiej 
śmiertelności pomiędzy dzieómi szczególniej w 1 roku 
życia jest niewętpliwie niedbałość względnie nmieję- 
tność pielęgnowania i żywienia dziecka. 

Okoliczność ta skłoniła Towarzystwo opieki 
zdrowia w Krakowie do wydania broszurki w po- 
wyższym przedmiocie napisanej przez dr. M. L. Ja- 
kubowskiego, profesora chorób dziecięcych w uniwer- 
Bytecie Jagiellońskim i dyrektora tamtejszego szpitala 
dla dzieci. Broszurka wspomniana, o której tutejsza 
krajowa rada zdrowia wydała jak najpochlebniejsze 
zdanie, może oddać społeczeństwu pewne usługi, 
jeśli tylko dostatecznie w kraju rozpowszechnioną z0- 
stanie, 

W tym celu zakupił magistrat 1000 egzem- 
plarzy rzecztnej broszurki i większą część takowych 
przesłał urzędom parafialnym dla bezpłatnego ronz- 
dzielenia pomiędzy parafian przy sposobności chrztu 
dzieci, resztę zaś przechowuje IX biuro sanitarne 
magistratu w ratuszn w parterze obok głównej bra- 
my, gdzie takowe na żądanie otrzymać będzie można. 


* Odczyt dr. J. Stelli-Sawiekiczo „O wiel. 
korządcach rosyjskich w Polsce, w świetle history- 
ków rosyjskich“, zgromadził wczoraj w Kole litera- 
ckiem nader licznych słuchaczy. Prelegent oparł się 
głównie na dziele N. W. Berga, zakazanem przez 
rząd rosyjski. 

* Egzamin maszynistów. W sobotę d. 11 
bm. odbędzie się egzamin maszynistów do Obsługi- 
wania maszyn stałych przed komisją cgzaminacyjną, 
ustanowioną w państwowej Szkole przemysłowej w 
Krakowie. Podania mogą być złożone w dyrekcji tego 
zakładu jeszcza w dzień egzaminu. 


* W Kasynie miejskiem odbędzie się w so- 
botę dnia 11 bm. koncert muzyki wojskowej poczem 
nastąpią tańce. Początek o godzinie 8 wieczór, Li- 
sta otwarta. Bilety wydawane bedą w piątek wię-zór. 


+ Walne zgromadzenie Towarzystwa po- 
litechnicznego odbyło się wczoraj pod przewodni- 
ctwem prof, dr. Dziwińskiego, który ną sekretarzy 
powołał pp. Biegańskiego i Epplera. Sprawozdanie 
przyjęto bez dyskusii. Następnie przedstawiła komi- 
sja lustracyjna zamknięcie rachunków za rok ubie- 
gły. Fundusze Towarzystwa wynosiły: Przychody 
kapitału obrotowego 3532 złr, 25 gt, rozchody zaś 
3582 złr. 52 ct. Przychody fundnazu żelaznego wy. 
nosiły 640 złr. 88 ct. Fundusz wydawnictwa Cza- 
sooisma terhnicznego liczył ]918 złr. 14 et, roz- 
chody pokrywały dochód, Fandusz Wydawnictwa gło- 
wnika 337 złr. 42 et. przychodu, tyleż wynosił roz- 
chód Fnndusz konkursowy imienia Romana br Gost- 
kowskiego wynosi? 571 złr, 81 ct. Zaległości człon- 
ków od r. 1885 do 1890 włącznie wynoszą około 
2200 złr. Preliminarz dochodów i wydatków na r. 
1891 przyjeto w sumie 3950 złr. Wyłziałowi u- 
chwalono absolutorjum, Zarazem przyjęto po dłuższej 
dyskusji cały szereg wniosków administracyjnych. 
poruszonych przez komisję |lustracyjną. Na wniosek 
prof. Zacharjewicza wyrażono uznanie ustępującemu 
zarządowi i nadradcy Setiiemu jako prezesowi To- 
warzystwa. | 

Przystąpiono z kolei do wyborów: Prezesem 
został wybrany Jan Nep, Franke, rektor szkoły po- 
litechnicznej, zastępcą prezesa Bol. Długoszewski, 
inż. cywilny, Do wydziału weszli: dr. Placyd Dzi- 
wiński, prof. szkoły politecha., Zygmunt Motylewski, 
inż. kolei Karola Ludwika, Wacław Przetocki, insp. 
salin, Winceaty Rawski, architekt oyw., Aug. Soł- 
tyński, inż. kolei państw., Władysław Szyszkowski. 
inż, Wydziału Kraj, Jan Szczepaniak, inż. kolei 
państw., Józef Tuszyński, starszy inż. kol. Karola 


Ludwika, Jul. Wang, inż. technolog, Albin Za: ula, 
inż. kol. państw. Do komisji lustracyjnej: Teofil Ba- 
ranowski, inż. Wydziału kraj., Wal. Dzieślewski, inż. 
kol. Karola Ludwika, Włodz. Krupka, inż. kol. państw., 
Marjan Pietruski, inż. kolei państw., Tad. Sikorski 
inż. Wydziału krajowego. 

* Wychodźtwo. Policja krakowska przytrzyma- 
ła dwóch wyehodźców do Ameryki, jednego z powia- 
tu rzeszowskiego za przekroczenie ustawy wojskowej 
i jednego z komitatu Saror za legitymewanie się cu- 
dzym paszportem. 

* Dla zwolenzików hydroterapji mepozba- 
wionem iuteresu będzie przypomnienie, że w Krynicy 
utrzymuje pensjonat hidropatyczny znany w mieście 
naszem dr. Ebers. 

Pensjonat dr. Ebersa przy zakładzie hidropa- 
tycznym w Kryniey, postawił sobie za zadanie za- 
pobierzenia brakowi urządzeń wowem mieście kąpie- 
lowem, któreby zadośćczyniły wszystkim potrzebom 
pacjenta. Urządzono w tym celn stosownie dwie 
wille „Flora“ i „Warszawska*. Oba te domy mie- 
szczące razem 60 pokojów, odpowiadają wszelkim 
wymogom lekarskim. Na jadalnię i do zabawy jest 
wystawiona osobna sala, Cały regulamin pensjonatu 
streszcza się w spokojnym i regularnym trybie życia 
z zachowaniem zasad przez umiejętność wskazanych, 
a zastosowanych do indywidualności każdego pacjenta. 


* Zmarli. Józef Bogdan Żędzianowski, emery- 
towany kierownik szkoły św. Barbary, zmarł w Kra- 
kowie w 75 r. życia, 

W Ameryce zakończył życie ks. Leopold Mo- 
czygemba, jeden z najbardziej wybitnych i cenionych 
przedstawicieli kolonii polskiej w Stanach Zjedno» 
czonych. 

W Kałuszn zmarł proboszcz miejscowy kanonik 
Wojciech Klein, lat 68. 

W Nicei zmarł Stanisław Zawadzki, rejent 
przy wydziale hipotecznym sądn okręgowego warszaw- 
skiego niepospolity znawea prawa cywilnego, oraz 
prawa hipote:znego i notarjalnego. 

W Warszawie rozstał się z tym światem śp. 
Henryk Łuczkiewicz, doktór medycyny, b. profesor b. 
Szkoły głównej, a nastęruie Uniwersytetu warszaw- 
skiego, antor wieln książek naukowych, tłómacz i 
publicysta. Śp. Łuczkiewicz urodził się w Galicji 
wschodniej. Studja medyc:ne ukończył w Krakowie, 
zkąd przeniósł się wreszcie do Warszawy i objął ka- 
tedrę profesorską. Łuczkiewicz pracował bardzo wie- 
le na polu naukowem. Wydał oddzielnie „F'armako- 
logio“ Warszawa 1860, „O bladaczce* 1861, „O he- 
moroidach* 1866, „O suzhotnch płucnych“ 1865, 
„O cherobach układu nerwowego* 1869. Tłómaczył 
„Patologię ogólną“ Wagnera i Hartmana, pisał „O 
chorobach krążenia krwi“. Prócz tego, o ile nam 
wiadomo w ostatnich latach pracował nad historją 
medycyny“, do którego to dzieła zgromadził obszerne 
materjały, Wydał też (przy pomocy kasy imienia 
Mianowskiego) przekład Gallena, Oprócz większych 
prać napiszł mnóstwo rozpraw specjalnych i poga- 
danek naukowo popularnych. 


* fMtan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
'gchnicznej donosi dnia 9. kwietnia o godzinie 17. 
7 południe : 

W ubiegłej dobie licząc od godz. 12. dnia 
8. kwietnia br. do 12, godz. dnia 9. kwietnia br. mie- 
liśmy wiatr co do kierunkn  południowo-wschofni 
co do siły silny (4—6), niebo zachmurzone, a p9- 
wietrze wilgotne (750/ wilg. wsgl.); opad: deszez 
nieznaczny, wysokość opadu 0.4 mm. 

Średnia temperatura w tym czasie była 
—8.7'0, najwyższa -|-6.5"*C wczoraj po południu, 
najniższa —1.400 w nocy. 

Uwaga: Cała doba była zachmurzoną, 
lami padał deszcz _nicznaoauy; j > f~- 

Zniżka barometryczna 750"a0^, 5u PNR: 
dowała się w Niderlandach ; zwyżka 480 do 775 
mm. w półn. Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła 
we Włoszech. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru 5 edu*owany do p. m. był dziś 
e 9 g. rano 764 min, 

Prognoza na dobę następną od 12 g. w po- 
łudnie d. 9. bm. do 12 w południe 4, 10. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku południowo- wscho - 
dni, co do siły mierny (3), Średnia temperatura do- 
by będzie około -|400, niebo będzie przeważnie za- 
chmurzone, a względna wilgotność powietrza pozo- 
stanie około 759/03 opadu nie będzie. 


* Jutro, dnia 10. kwietnia: św. Ezechiela. — 
św. Joanna List. 


chwi- 


— Biedna Kołomyjo! Smutue stosunki panu- 
ją w stolicy Pokucia... Mamy przed sobą list otwar- 
ty p S. do p. M. Coś bardziej wstrętnego pod wzglę- 
dem treści j formy nie zdarzyło nam się czytać. Nie 
wchodzimy zupełnie w sprawę kto ma słuszność, 
nie myślimy wydawać sądów o żadnym ze spierają- 
cych się przeciwników, jednak powstrzymać się nie 
możemy 0d Zdania, że drukowanie takich rzeczy, jak 
ów „List otwarty“ kompromituje w najwyższym sto- 
pniu życie publiczne w Kołomyi i trąci bardzo... nie 
salonem... Ej! panowie, wy się źle bawicie |... 


.— Wystawa czeska w Pradze, mimo wszel- 
kich przeszkód, mimo niechęci Niemców zapowiada 
się bardzo dobrze. Uroczy park królewski Stromówkę 
wybrano jako miejsce majodpowiedniejsze. Już dziś 
stoją tam hale cale z Żelaza, liczne budynki kamien- 
ne z pysznymi staroczeskimi grafitami i pawilony, 
których liczba ponad setkę już sięga. Wystawa ta 
dająca dokładny obraz postępu ekonomicznego, prze- 
mysłowego literackiego i artystycznego Ozech koszto- 

ać będzie miliony, ałe Czesi nie żałują pieniędzy, 
aby popisać się przed światem. Przeszło 5000 wy- 
stawców zgłosiło swój współudział, Mnóstwo teź 
przyjemności przygotowano dła zwiedzających a nad 
porządkiem i cenami czuwa miasto. Istnieje central- 
ne biuro dla wynajmu mieszkań, pomyślano o pocią- 
gach spacerowych i innych ułatwieniach. Dla uła- 
twienia komunikacji z placem wystawy, gmina mia- 
sta Pragi wystawi osobny most, który ma być goto- 
wym do 15. maja, w którym to dniu wystawa ma 
być otwartą. 


— Z Warszawy. Hodowla jedwabników od pe- 
wnego czasu rozwija się pomyślniej, pezwalając roko- 
wać nadzieję, że z czasem wyda obfite owoce i zape- 
wni byt całemu szeregowi pracowników. Po za za- 
chętą do rozpoczęcia hodowli jedwadoików wszędzie, 
gdzie już znajdują się przydatne do tego drzewa 
morwowe, zarząd Towarzystwa jedwabniczego rozpo- 
czyna z bieżącą wiosną systematyczną pracę zapro- 
wadzenia morwy w oałym kraju. Na początek, dzięki 
gorliwej pomocy swego członka-korespondenta w Lu- 
blinie, rejeuta Maślakiewicza, i zapewnionej opiece i 
poparciu członka Towarzystwa biskupa lubelskiego, 
zarząd rozesłał bszpłatnie do wszystkich parafii w 
tejże djecezji, do wysiania po łucie nasienia morwy. 
Tym sposobem, jeżeli duchowieństwo parafialne dje- 
cezji lubelskiej, zasiewu tego w maju, wedle otrzy- 
manych inatrukcyj, dokładnie dokona i nadal wzrost 
płonek pracewicie pielęgnować będzie, przybędzie w 
tej części kraju po latach kilku, więcej niż półmi- 
liona krzewów lub drzew morwowych, t. j. dostate- 
czny zasób liścia morwy do zepewnienia dodatkowe- 
go zarobku kilku tysiącom rodzia mniej zamożnych 
a pracowitych, 
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— wycieczkę de Dalmacji, dla zwiedzenia 
osobliwości tego kraju, urządza austr. klub turystów 
z początkiem maja. Zgłoszenia do współudziału wy- 
syłać należy pod adresem Silberhuber Wiedeń I Her- 
reagBase 23. h 

— Żydzi w Rosji. Według Grażdanina, guber- 
nator wołyński wydał okóluik, polecający Sprawni- 
kom powiatowym ścisłą i baczną uwag9, iżby żydzi 
zamieszkali po za obrębem miast i miasteczek, ani 
dzierżawili, ani posiadali nieruchomości, do czego jak 
wiadomo, z mocy ukazów dotyczących, od niejakiego 
czasu nie są uprawnieni. 


OFIARY. ga 

Dla rodsiny śp. J. K. Hrugika złożyli Wni 

panowie: J. N. N. z Stryja złr. 4, Stanio i Lila 
Pieńczykowscy złr. 2. Razem złr. 12. 
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Bal obłąkanych. 


Szpital Salpetriére to wielkie miasto, w samym 
środku Paryża położone, składające Się z kilkudzie- 
sięcin budynków, w których 9.000 obłąkanych, hi- 
steryczek i paralityków znajduje schronienie. | 

Nieszczęśliwi ci na Mi-Carem * (półpoście) ma- 
ją swoje własne Święto szpitalne, święto... warjatów! 
Zarząd szpitala wybiera kilkuset najmniej: niebezpie- 
cznych chorych i urządza im w tym dniu bal ko- 
stjumowy. : 

O g. 10. wieczorem udałem się na ten bal 
niezwykły. Dwa olbrzymie ref.ktarze zamienieno na 
sale balowe. W jednej bawią się dzieci, w drugiej 
dorosłe panny i mężatki. Mężczyzn dorosłych w Sal- 
petriśre jest zaledwie kilkudziesięciu, więc udziału 
w zabawie nie brali. „MR 

Wchodzę do niskiej, dusznej sali dzieci, muzy- 
ka gra, dzieci leniwie, ponuro tańczą. Są to wszyst- 
ko ofiary chorób dziedzicznych; idjoci, kataleptyey, 
histerycy. Chwilami robią wrażenie dzieci normal- 
nych, to znów wyglądają jak potępione na zawsze 
wyklęte przez życie istoty, posępne, bez wyrazu, bez- 
krwiste. Różnobarwne kostjumy, przez ostry kontrast, 
nadają obrazowi wielki wyraz smutku. 

Idźmy do sali dorosłych. Kobiety, z których 
część w męskiem przebraniu, teńczą polko; cała gro- 
za lmdzkiej nędzy staje tu żywo przed oczyma widza. 
Oto 17-letnia somnambulistka, która przez cały 0248 
zabawy tańczy w stanie nienormalnym, Za kilka dni 
nie o tem wiedzieć nie będzie. Jestto choroba zdwo- 
jenia osobowości. Mówi nerwowo. urywa j śmieje Się 
leniwie. Spogląlamy w stronę muzyki j widzę kilku- 
nastoletnia dziewczynę, zapatrzoną w światło lampy. 
Rękę nieco wzniosła do góry tak jak jej po tańcu 
została, stoi nieruchoma, W ataku katalepgji. Dozor- 
czyni szpitalna spostrzega to, dmucha więc chorej w 
oczy i wciąga ją w wir taneczny, Tam znów młoda 
dziewczyna w kostjumie pierrota płacze, że ją ktoś 
nazwał „mademoiselle“, nie dodawszy tytułu „com- 
tesse“. Choruje na manię wielkości. Wysoka, ładna 
blondynka, mademoiselle Blanche, nieuleczalna „śran- 
de histerigne* stoi strapiona przy oknie, w stroju 
markizy i opowiada studentce z goryczą, że nie mia- 
ła własnych pieniędzy na kostjum, musiała więc 
przyjąć dar od „Assistance publique.“ Stuletnia z 
górą staruszka w stroju baszy tnreckiego drepcze po 
sali, wykrzykując nieustannie: „oh, ła, la la! oh, 
la, la!* Znajduje się ona od lat siedmdziesięciu w 
Salpetrióre jako łagodna warjatka. 

Garbaty, mały jak pokraka gnom, mademoisel- 
le Marie, widzac, że jej się przyglądam ciekawie, 
zaczepia i opowiada, że w konserwatorjum pary- 
skiem same osły, ona lepiej od wszystkich śpiewa i 
obiecuje, że zaraz o tem świat przekona. Jakoż pro- 
wadzący hygieniczne, co dziesięć minut przerywane 
ańce, daja R A znak, aby się uciszyła, ma- 
demoiselle Marė siada do fortepianu, sama sobie s- 
kompanjuje i Śpiewa wyjątki z oper. 
tym łączy się wszystko ; 
kropny smut:k, operetka 
niaczki. 

Atmosfera staje się coraz cięższą, coraz więcej 
gnębiącą. Nieład w kadrylu jest wybitnie charakte- 
rystyczny. Kataleptyczki poruszają się tak jak je kto 
postawi, wielkie histeryczki z pogardą patrzą na tłu- 
my widzów i niedbale tańczą. idjoci uśmiechają się 
ponuro, a dwie obłąkane dziewczyny szukają, czego 
nie zgabiły, to znów jakaś biedaczka obraca w dło- 
ni przez godzin kilka chusteczkę, najpierw zwolna, 
potem eoraz gwałtowniej. Z najbardziej choremi tań- 
czą dla bezpieczeństwa same dozorozynie, 

W bezdusznym maznrku przykry wypad*k elek- 
tryzuje wszystkich. Na niezręczne klaśnięcie dłonią 
kierującego tańcem, jedna z chorych wpada w epi- 
lepsję i wyje straszliwym głosem. Za nią wpadają 
dwie inne. Rozdrażnianie tańczących wzrasta, ale 
muzyka gra dalej, tańczą wSzysoy, m chore prędko 
usuwa służba z sali. Na boku pod ścianą siedzą te, 
które woale tańczyć już nie mogą, które przez litość 
wpuszczono na salę. Myśl o balu tak opanowuje ca- 
łe Salpetrióro na dłago przed Mi-Careme, że w 
ostatnich dniach przed zabawą nie było w Szpitalu 
prawie wcale ataków. 

Bale te posiadają już swoją dawną tradycję. ; 
Urządzają je na półpoście i w innych szpitalach pa- 
ryskich, ale nie w takich jak w Śalpetrićre rozmia- 
rach. Szersza publiczność nie bywa na salg wpusz- ` 
czaną. Są tylko zaproszeni przez profesorów i dokto- | 
rów szpitalnych znajomi i przedstawiciele prasy. 

Zabawy te uważano do tej pory w Paryżu za 
wielce dla umysłów chorych korzystne, Dopiero po 
raz pierwszy od lat dwudziestu zadźwięczała w pra- 
sie paryskiej dy-onansowa nuta na ten temat. Wy- 
wołał ją dr. Després ostrym listem do zarządu do- 
broczynności publicznej skierowanym, w którym do- 
wodzi, że nieszczęśliwi chorzy nie powinni być oglą- 
dani przez chciwą wrażeń publiczność jak dahomej- 
czycy, lub ciekawe zwiarzęta. 

W wymianie zdań pod tym względem głosy są 
zresztą podzielone. 


W śpiewie 
zdecydowana warjacja o- 
i szarża nieszczęsnej ma- 


| 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoarteatralny: Dzić wę czwar- 
tek „Gioconda“ opera w 4 aktach Ponchiellego. 
Gościnny występ p. Elli Russell. panny Miry Hel- 
ler, primadonny opery edeskiej, p. Warmutha, tenora 
opery warszawskiej i p, Chodakowskiegy, — Jutro 
w piątek po raz pierwszy „Fałszywe drogi“ (Ewa) 
komedja w 4 aktach Ryszarda Vosgg, cjesząca się 
na wszystkich scenach stołecznych niezwykłem, trwa- 
łem powodzeniem. — W sobotę po raz ostatni w 
tym sezonie „Romeo i Julia“ opera Gouuoda, przed- 
ostatni występ panny Elli Russel. — w niedzielę po 
południu po raz pierwszy przy elektrycznem oświetle- 
niu „Mikado“ operetka Sullivana. —. Wieczór o g. 
7 „Sen nocy letniej“, fantastyczną komedja w 5 
aktach W. Scekspira, muzyka Mendelsohna- Bar- 
toldi'ego. — W poniedziałek niedwołalnie przedosta- 
tnie przedstawienie opery w tym sezonie „Carmen“ 
opera Bizeta, gościnny Występ pp. Miry Heller, J. 
Warmutha i J. Ohodakowskiego, 

— Reprezentacja Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie ukończyła już zamknięcie ra- 


e 


$ 
4 


chunkowe za r. 1890, które niebawem ukaże się w 
druku i zostanie członkom rozdane. 
3 Z zamknięcia tego podajemy  najgłówniejsze 
daty: * 
Przychód w r. 1890 wynosił ogółem 8484 zł. 
10 ct; okazuje się więc w porównaniu z rakiem 
1889 zwyżka 2237 zł. 84 ct., a mianowicie nzys 
ns więcej: 


Xa- 


z rozs rzedaży akcji o 1089.78 
z wstępó” na wystawę o 949.50 
z 5'/, komisowego o 198.56 


Reprezentacja lwowska zakupiła celem 
rozlosowania pomiędzy swoich ezłon - 
ków obrazów i rzeźb za 

sprzedano zaś z wystawy osobom prywa- 
tnym dzieł sztuki za 

a z wystawy szkiców za 


1500 zł. 


4930 zł. 

2634 zł. 

ogółem więc 9064 zł. 

otrzymali nasi artyści za pośrednictwem Towarzy- 

stwa za swe dzieła sztuki wystawiane w tutejszym 

salonie, podczas gdy w r. 1889 otrzymali tylko 
460 zł. 

Cyfry powyższe same mówią. Z jednej strony 

świadczą o Szezerem zainteresowaniu się publiczności 

Sztuką, a z drugiej 0 żywotności i rozwoju Tewarzy- 


stwa, Gorące uznanie należy się tak naczelnemu kie- 


rownietwu, jak i obecnemu zarządowi lwowskiej re- 
prezentacji za ich skuteczne starania około podniesie- 
nia sztuki u nas, ożywienie rozmiłowania dla niej 
W publiczności 1 zajęcie się interesami artystów. Wy- 
stawa sama przedstawia się wdzięcznie i pociągają- 
co, zawsze NB niej wiele obrazów i rzeźb niepośle- 
dniej wartości, a przytem zarząd bezstronnie stara się, 
aby wszystkie kierunki malarstwa znachodziły swych 
przedstawicieli, aby publiczność mogła śledzić dzi- 
siejszą Bztukę we wszystkich jej przejawach, jednem 
słowem stara się stworzyć prawdziwą Świątynię 
sztuki. 

„ W końcu możemy się podzielić z publicznością 
miłą nowiną. Oto Towarzystwo postanowiło zbudo- 
wać własny pawilon sztuki, któryby odpowiadał 
wszelkim dzisiejszym wymaganiom i mógł być ozdo- 
bą naszego stołecznego miasta. Sądzić należy, że Ra- 
da miejska poprze skutecznie Towarzystwo w wyko- 
naniu zamierzonej budowy; leży ona bowiem więcej 
w interesie miasta i jej mieszkańców, aniżeli w inte- 
resio Towarzystwa. 

— „Gazeta Gdańska*. Pierwszego kwietnia 
zaczęło 3 razy tygodniowo wychodzić w Gdańsku pi- 
8mo pod powyższym tytułem, odznaczające się 82020- 
remi patrjotycznemi dążnościami, 


— Dr. Albert Weiss z Düsseldorfu przełożył 
na język niemiecki cykl poezyj Czesława (Cz. Jan- 
kowskiego) wydane w z. r. „Capriccio“, 

— „Księga pamiątkowa setnej rocznicy U- 
stanowienia konstytucji 3 maja". Pod tym tytułem 
zemierza wydać książkę p. K. Bartoszewicz, która 
niewątpliwie będzie wydawnictwem bardzo na czasie 
i pożądanem. Dzieło to znacznych rozmiarów składać 
się będzie z dwóch części. Część pierwsza obejmie: 
dzieje konatytneji według współczesnych pamiętni- 
ków i epracowań, opinia o niej zagranicy, nieznane 
dekumenty, tyczące się konstytucji, a wyszukane 
przez wydawcę w archiwach, przedruk ciekawych a 
rzadkich współczesnych broszur politycznych, opisy 
sesji sejmowej 3 maja przez naocznych świad- 
ków, utwory poetyczne na cześć konstytucji napisane, 
satyry i zagadki na osoby wybitne (z rękopisów) itd, 
Część druga peświęcona zostanie specjalnie obchodo- 
wi rocznicy. Dzieło będzie ozdobione 40 ilustracjami 
i kopiami autograficznemi, mającemi bezpośredni 
związek z uchwaleniem konstytucji. Część pierwsza 
ukaże się 28 kwietnia, część druga 15 maja, 


Dział ekonomiczny. 


Targ zbożowy. Zimna utrzymujące się upor- 
czywie nie są oczywiście korzystne dla zasiewów zi- 
mowych ; dziś jednak byłoby przedwczesnem ocenia- 
nie, czy skargi, które tymi dniami sporadycznie do- 
chodziły z Węgier, są uzasadnione lub nie. 

Sprawozdania, które dochodzą z nadających ton 
zagranicznych targów zbożowych, brzmiały w ubie- 
głym tygodniu bez wyjątku bardzo pomyślnie. Przy- 
tem należy uwzględnić, że ciągłe polepszanie się cen 
zboża notują właśnie te targi, na których zawierają 
Się rzeczywiste kupna zboża, 

Na targu wiedeńskim interes był żywy, wywo- 
łany dobrymi kursami zagranicznemi i zimną porą. 
Popyt znajdował zaspokojenie tyluo przy silnie wzra- 
stających kursach. Wprawdzie wskutek licznych re- 
alizacyj nastąpiła chwilowa, dość Znaczna nawet de- 
presja, nie trwała ona jednak ani dnia i w końcu 
tygodnia tendencja była znów do zwyżki, a reakcja 
w cenach wyrównała się prawie zupełnie. 

Młynarze niezadowoleni odbytam mąki, zacho- 
wują się opornie wobec tego wzrastania żądań sprze- 
dawców, Mimo to polepszenie cen ozyni postępy głó- 
wnie dlatego, że kupna pszenicy do wysyłki via 
Fiume ua lepiej położonych stacjach przybierają wię- 
ksze rozmiary, » 

Żyto nieco więcej niż dotąd poszukiwane do- 
znało też lekkiej zwyżki ceny. Kupna na jesień przy- 
chodziły do skutku przy silnej zwyżee, bo podaż 
słaba zmuszała nawet odbiorców małych ileści do 
ustępstw w cenie. 

Jęczmień nie wielki budził popyt. | 

Owies węgierski miał dobry odbyt; lichsze 
gatunki czeskie otrzymywały ceny niskie. Łatwo 
przyjmowane wypowiedzenia na targu terminowym 
wywołały zwyżkę terminu wiosennego. I jesienny ter- 
min jednak budził zajęcie wskutek błędnych zapówne 
przypuszczeń, że dla spóźnionej pory mało będzie 
można uprawió, i że zimna już zaszkodziły wiosen- 
nej uprawie. 

Popyt za efektowną kukurudzą znaczny, 
wysokie jednak ceny w stosunku do cen terminowych 
przeszkadzały większemu zawieraniu interesów. 

Kupna zaś terminowe chwiejne, wykazują w 
stosunku do peprzedniego tygodnia słabe tylko po- 
lepszenie. 

Rzepak dzięki wpływowi złej pory doznał 
znacznej zwyżki, nie mógł jednak aż do końca u- 
trzymać się przy najwyższej cenie, 

Interes spirytusowy bardzo słaby; zawie- 
rano tylko drobne kupna gotowego towaru i to po 
niskich cenach. 

„ Dnia 7 kwietnia płacono na giełdzie we Wie- 
dniu: pszenicę na wiosnę 9.18 do 9 25, na maj-ozer- 
wiec 9.15 co 9.20. na jesień 8,77 do 8.84. Żyto 
na wiosnę 806 do 8.08, na jesień 788 do 7.85. 
Owies na wiosnę 7.60 do 7.62, na jesień 6.75 do 
6.77. Rzepak nowy 15 45 do 15,55, Spirytus kon- 
tyngentowany 18.13 do 18.37, na maj-sierpień 18.25 
do 18,50 


Wiedeń d. 9. kwietnia. (Telegr. Gas. Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 9.30, na maj- 
czerwiec 9.30, na jesień 8,90, żyto na wiosnę 8.06. 


R O O ZO 


Ostatnie wiadomości. 


Na onegdajszem zebraniu lewicy liberalnej 
było 98 członków obecnych. Plener w mowie 


spokojnej zdał sprawę z wyniku układów o udział 
lewicy w większości. Położył nacisk na to, że za- 
strzegł sobie imieniem lewicy liberalnej s w o b o- 
dną rękę, a to samo uczynił też Jaworski, 
który oświadczył, że nie jest w możności zerwać 
stosunków z Hohenwartem. @dy propozycja jego 
© utworzenie tymczasowo większości z lewicy, 
Pelaków i klubu Coroniniego nie została przyjętą. 
odrzucił z swej strony propozycję regularne- 
DĄ choć nie politycznego związku z klubem Ho- 
hesńwarta, ale zgodził się na wchodzenie Od wy- 
padku k...a w styczność z Kołem polskiem 
w SsprzwaóNparlamentarnych. 

7Zgromadz 


ie uchwaliło jednomyślnie Plene- 
rowi i Chlumec 


n podziękowanie i uznanie. 


Na zebraniu Koła Płgkiego obecni byli także 
niektórzy członkowie Izby ów i minister Z a- 
leski, który w dłuższej przbżowie wyraził się 
z uznaniem o dotychczasowej paljtyce Koła ipo- 
dniósł, że Koło ma w obeenem położeniu prawie 


zapewniony głos rozstrzygający. 


Feudalni czescy właściciele większych posia- 
dłości ukonstytuowali się jako osobny klub wy-! 


brawszy prezesem hr. Kinsky'ego, Klub ten stać | a 


będzie w ścisłym kontrakcie z klubem Hohen- 
warta. 

Również młodoczesi ukonstytuowali się wczo- 
raj jako „Klub Czechów z Czech“ i wybrali tym- 
czasowo, aż do wypracowania definitywnych sta- 
tutów prezesa dr. Engla. Młodoczesi wręczą swe 
oświadczenie prezydentowi Izby. 

Posłowie czescy z Moraw ukonstytuowali się 
jako klub osobny i wybrali prezesem Meżnika, 
I ten klub stoi w ścisłym kontakcie z klubem 
Hohenwarta. 

Wczoraj ukonstytuowało się również niemie- 
ckie stronnictwo narodowe pod wodzą Steinwen- 
dera. Do tego stronnietwa przystąpiło 18 posłów, 
w tej liczbie Pernerstorfer. Steinwender rozwinął 
program wolnościowy, według którego stronnictwo 
w kwestjach rzeczowych i z powodów rzeczowych 
popierać będzie rząd. 

Statuty tego klubu dozwalają członkom swo- 
bodne głosowanie nad wnioskami obeymi w par- 
lamencie jakoteż popieranie obcych wniosków i 
interpelacyj. 


„Presse donosi, że mowa tronowa zawierać 
będzie także wzmiankę o przedłożeniu w sprawie 
regulacji waluty i budowy wiedeńskiej kolei miej- 
skiej. Minister Steinbach zamierza już w czerweu 
wnieść sprawę waluty w parlamencie, jeżeli sto- 
sunki większości parlamentu dostatecznie się wy- 
jaśnią. 


, Narodni Listy podają obszerne sprawozda- 
nie o posiedzeniu klnbn Hohenwarta, na który 
przybyli także Jaworski, dr. Czerkawski i książę 
Czartoryski, Karlon żądał podob ie jak szlachta 
czeska, imieniem klerykałów uznania samoistnego 
stanowiska w obrębie klubu. Rumun br. Styreea 
żądał zachowania wolnej ręki w obec rządu. 
Dr. Czerkawski zapewnił we własnem imieniu, 
że Polacy pójdą chętnie łącznie z klubem Hohen- 
warta. 


m, 


Wiener Zeitung ogłasza ustawę z d. 3. bm. 
w sprawie rozszerzenia ustawy z d. 27. kwietnia 
1887, o zaopatrzeniu wdów i sierót po oficerach 
i szeregowcach armii i marynarki wojennej, na 
wdowy i sieroty po oficerach i szeregowcach obro- 
ny krajowej i pospolitego ruszenia. 


Według londyńskiego Daily Telegr. sprawa 
zamachu Ra cara przedstawia się jak następuje : 
W ponienziałek na trybunie, koło areny gwardji 
konnej, tuż przed przybyciem cara, uwięziono nie- 
jakiego Skamekina, przy którym znaleziono pisto- 
let i dozę silnej trucizny, miał on przybyć z pro- 
wincji w zamiarze zamordowania cara, 


Z Berlina donoszą: Dzienniki tntejsze prze- 
czą doniesieniu Timesa, jakoby trójprzymierze 
miało być przydłużone na lat pięć, przymierze to 
bowiem nie potrzebuje być przydłużonem, gdyż 
pizy zawieraniu go nie oznaczono terminu. 

Malarz Werner zawiadomił wczoraj komitet 
wystawowy, że malarze francuscy Bonguereau i 
inni nadeszlą swoje utwory na wystawę, Oznaj- 
mienie to powitano hncznymi oklaskami, Liczne 
zgłoszenia wpłynęły szczególnie z Auatrji i Rosji. 
Wystawę otworzy cesarz 1. maja. 


Komisja belgijskiej Izby posłów dla zmiany 
ordynacji wyborczej, zażądała od rządu wykazu 
wszystkich domów w całej Belgii; chce bowiem 
ułożyć nowy projekt, oparty na stosunku mieszkań. 


„Skupezynie serbskiej 
siue komisji budżetowej 
tugu państwowego, Komisja wnosi, aby upowa- 
aona rząd w ciągu roku istniejące GG paać 
stwowe naraz albo częściowo, prży pomyślnych 


okolicznościach, przetworzyć w dług jeden nową 


ożyczką z oproce ; A I 
 zbeleatą da SAR nie wyższem jak 40/0 
, „ Prawozdanie nie oznacza, jak wysoki 
być kurs emisyjny, leez żąda, aby wynikłe z kon- 
wersj zaoszczędzenie budżetuwe wyniosło co naj- 
mniej 2 miliony denarów (franków) i aby wa- 
mne BARS p były mniej korzystne jak wa- 

ronki późyczek dotychczaso m b 
przyjął ten projekt. wych. Minister skarbu 


jt AAA 


Taligrany „taty Famdnwaj" 


Wiedeń d. 9. kwietnia Wczoraj od- 
były kluby zebrauia celem płdstyśwytadie 
się. Klub Steinwendera przyjął miano; „nie- 
mieckie stronnictwo narodowe*. Steinwender 
oświadczył, że o rokowaniach z innemi stron- 
nictwami, tudzież z rządem nie może niczego 
zakomunikować. Wywiązała się następnie g0- 
rącą dyskusja nad przyjęciem członków. Prze- 
wódcy byli za przyjęciem antysemitów dla 
wzmocnienia liczby stronnictwa, jakoż dr. 
Kaiser zaraz zgłosił się o przyjęcie. Sprze- 
ciwili się temu starsi członkowie klubu & na- 
wet postawiliultimatum, poczem wydział klubu 
wniósł, aby utworzyć nowy rodzaj członków, 
jako „gości“ z głosem doradczym, ale me- 
biorących udziału w głosowaniach i jako 
pierwszego gościa przyjęto dr. Kaisera. 

lub ten powziął następującą uchwałę: 
Niemieckie stronnictwo narodowe oswiadczą 
gotowość swoją, aby utorowano jednotliwe ze 
zjednoczoną lewicą postępowanie we wszystkich 
kwestjach narodowych i politycznych. 


przedłożono sprawo- 
w Sprawie konwersji 


GAZETA NARODOWA z Piątku d. 10. Kwietnia 1891. 


Czescy posłowie z Morawy utworzyli 
osobny klub pod przewodnictwem dr. Meżni- 
ka. Klub oświadczył, że uważa się za część 
prawicy i z klubem Hohenwarta w dobrych 
pozostawać będzie stosunkach. „dł 

Posłowie szlachty czeskiej zebrali się 1 
uchwalili, przyłączyć się do mającego się utwo- 
rzyć konserwatywnego klubu Hohenwarta, ale 
tylko jako frakcja samoistna z prawem swo- 
body w głosowaniu co do wszystkich spraw, 
jakieby specjalnie Czech dotyczyły. Prezesem 
tej frakcji obrany hr. Kinsky, wiceprezesami 
hr. Deym i ks. Schwarzenberg. 

Wiedeń d. 9. kwietnia. Już przed 
otwarciem posiedzenia przedstawiała Izba po- 
słów obraz wielce ożywiony. Galerje gęsto 
zapełnione. Na sali ruch wielki. Starsi po- 
słowie zajęli dawne swoje miejsca. Tuż w 
sąsiedztwie Polaków zasiedli młodoczesi da- 
wne miejsca staroczechów. Lichtenstein zajął 
swoje dawne miejsce w centrum. — 
Posłowie witają się mniej więcej ser- 
etznie według swoich stanowisk politycznych. 
Kilku gołgkich posłów żywo rozmawia z mło- 


11. wchodzi hr. Taaffe ze 
ii powitał dr. Smolkę, 
pokłów polskich, a 
ojła polskiego. 


wszystkimi min 
który stał pośród 
następnie kilku człon 

Z uderzeniem godzi 11. zaprosił hr. 
Taaffe dr. Śmolkę, jako najstayszego wiekiem 
posła, aby aż do wyboru stałegò prozydenta 
objął przewodnictwo. Dr. Smolka Szłozywszy 
ślubowanie poselskie, zajął krzesło prezydjal- 
ne, powitany gorącemi okrzykami przez tałą 
Izbę. Następnie składali posłowie Ślubowani 
poselskie. 

Od młodoczechów ma być odczytaną de- 
klaracja Zawiadomiono Izbę, że cesarz w nie- 
dzielę uroczyście zagai Radę państwa. Wery- 
fikacja mandatów nastąpi po tem zagajeniu; 
tymczasem aż do weryfikacji mają wszyscy 
członkowie brać udział w posiedzeniach. 

O godz. 12 otworzył hr. Taaffe Izbę 


panów i przedstawił hr. Trautmannsdorfa ja-; papier 
ko ponownie mianowanego prezydenta, poczem kej węg. złota 105-60. 50/, renta węg. 


nowi członkowie złożyli przysięgę. 

Wiedeń d. 9. kwietnia. Wczoraj od- 
było się pod przewodnictwem hr. Wodzi- 
ckiego walne zebranie Landerbanku. Czysty 
dochód z r. 1890 wynosi 8,940.480. Po od- 
trąceniu 5-procentowej dywidendy pozostaje 
1,970.480 zł. czystej nadwyżki. 


telegrafują ze Lwowa, że z hr. Wodziekim, | Baum 


gubernatorem Lónderbanku poczęto 


nia względem objęcia przez niego teki rol- | Banku hipotecznego galic. 5o/, los w 40 lat. 100-75 


nictwa. 


Wiedeń d. 9. kwietnia. W klubie le- Banku krajowego 4:/,-/, los w 


wicy wyraził Plener swoje zadowolenie z wy- 
niku wyborów do wiedeńskiej Rady miejskiej 


z kurji drugiej. Ohlumetzky doniósł-o-ksR=|._" 


ferencji względem spraw formalnych, a zwła- 


szcza co do składu prezydjum Izby posłów i | Gal. Zakł. kred wł 


komisji (mianowicie ilu członków na poszcze- 
gólne stronnictwa ma przypadać). 
Wiedeń d. 9. kwietnia. 
rajszych wyborach do Rady miejskiej z dro- 
giego ciała wyborczego, wybrano 39 liberal- 
nych, % antisemitów. 
Praga dnia 9. kwietnia. Wczoraj po- 
jawił się pierwszy numer czeskiego organu 
socjalistycznego Ośmiogodzinny dzień pracy. 
Berlin d. 9. kwietnia. Ks. 
telegrafował do komitetu wyborczego nacjo- 


nał-liberałów w Feilberg w Hanowerze, iż | Dukat cesarski 


miałby sobie za wielki zaszczyt kandydować 
w hanowerskim okręgu wyborczym, 


Nowy Orlean d. 9. kwietnia. Panu- 
je mniemanie, że sąd ścigać będzie niektó- 
rych przewódeów sądu doraźnego, wykonanego 
na Włochach, Od wyniku procesu zależeć 
będzie, czy oskarzenie zostanie rozszerzone” 
także na innych uczestników sądu dora- 
Źnego. 


Madryt d. 9. kwietnia. Z narad ga- 
binetowych wynika, że niedobór w przyszłym 
budżecie wyniesie 62 mil. franków, a zatem 
o połowę się zmniejszy. Rząd spodziewa się 
usunięcia niedoboru w przeciągu dwóch lat. 
Na nowe okręty wojenne preliminowano 171 
mil. franków. Komisja lzby posłów przedy- 
skutowała już ustawy o spoczynku niedziel- 
nym i o pracy kobiet i dzieci. 

W Barcelonie już teraz przygotowuje 
rząd środki na święto robotnicze 1. maja. 
Przypłynie tam część floty, a załoga będzie 
szmocniona 9 kompaniami piechoty i mnó- 
stwem żandarmów. 


Brukselą d. 9. kwietnia. Wiadomość 
o odroczeniu powszechnego strejku przyjęto 
we wszystkich kopalniach spokojnie. 


Hamburg å. 9. kwietnia. Bismarkow- 
skie Hamb. Nachr. upominają rajchstag, aby 
czuwał i nie dopuścił, iżby Niemcy za 80- 
jusz polityczny płaciły haracz Austro - Wę- 
grom. 

Wiedeń dnia 9, kwietnia godz. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe —'- Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9580. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 34350. Akcje Banku anglo- austrjackiego 
16530. Akcje Unionbanku 238-50. Akcje kolei W 
| rola Ludwika 21260. Akcje kolei Północnej 277.5 
„Akcja kolei Południowej (Lombardy) 11975. Aj 
tureckie 36-—. Akcje kolei Państwowej 247.50. 
Akcje>kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 237'50. AWA 
kolei węg.-północno-wachodniej 197 50. Losy ko- 
munalne wiedeńgkie 148'25. Akcja Tow. tureckiego 
16075 Galic. oblig, indemn. 106—. Akcje > 
północno-zachodn.N (it. -B. Elbethal) 318'75 ; OBy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów we” 
nych 220'50. Akcje Bankvereinn 11725. Besyjski 

-. 59/9 renta 


rubel papierowy 138—. g t 

4*),.9/, renta wspólna — — „SE PLA 
pig: 101-80 
= 


——. 50/, renta austr. © 


Napoleondory —'—. Marki niem. —'—- 


Wiadomości glełdcw?. 


Lwów, dnia /. kwietnia, (Z Izby handlowej). 
I Akcje za sztukę. 


scą żądają 
z s 5" Kolej palit Karola Ludw. 200 zł, m. k. . 21075 2 0 
Wiedeń d. 9. kwietnia. Nowej Pressie | Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23550 35800 
hipotecznego gal. p 200 zł w. a. . 307— 310 
kredyt. galie. po 200 zł. w. a. . —— noe 
rokowa- IL Listy zastawne za 100 sł. 
ga 
n „  B/, wyl. 10°/, pr. 10890 109 
ę aUo, "los w bie 98-20 py 
rajon 51 latach . . 9870 % 
i o BEN =] 
za ed. gal Ra Bolo AB : - 60 64% 
£ Wo mo» 4Y los. w 411, 1. 9550 209 
- o» Lha los. w DŹL 9985 1005 0 
o mo „ sf, los. w 56 lat. 9520 952 
~ ML Listy dłażne na 100 sł. 
likw. ie ej, 897, SE 62— 
" ji d. a p EE mama 
Ogólnego rolniezo-krsd; owego Zakia dla 
oji i Bukowiny w likwidacji 6%, wa. a 
Przy wczo-| 08 WIBlmt. . . * . |... 2. 49— 52— 
Anno | 
ndemnizacyjne galic. 5%, m. k.. . . . « 104: ę 
Galic. funduszu propinacyjnego że, . . . 9275 „8846 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 101— 1 tj 
Aage ORA 
Pożyczka krajowa z ro oj w. a. i SIER 
z „ z roku 1883 4'0. . . 9840 9910 
V. Losy. 
h Losy miasta Krakowa . . . « »« * * * 21 53 noca 
Bismark | Losy miasta Stanisławowa. . - *« * * * — 
VL Monety. 
- SBEESE=>... 542 553 
EE oleondor se |: At 9-30 
i jał rosyjski » + = =- G = 
Babel torii srebrny -. -. . - . . 1:33 149 
Rubel rosyjski papierowy . . . 1-36'/41:38*/ą 
100 marek niemieckich . . 56-75 51:35 


Berlin d. 9. kwietnia. W maju roz- 
poczną Austrja i Niemcy równocześnie roko- 
wania ze Szwajcarją względem traktatu han- 
dlowego. W lipcu rozpoczną Się takież roko- 
wania z Rumunią, jeżeli dzisiejszy gabinet 
dotrzyma umowy, zawartej Z Lahovarym. 


ersburg d. 9. kwietnia. Ź powo- 
du A e temu pewnego członka ary- 
stokracji pochowano bez ceremonji kościel- 
nych, wniósł minister sprawiedliwości u Rady 
stanu dodatek do kodeksu karnego, aby w ra- 
zie pochowania chrześcianina bez zachowania 
przepisów kościelnych, winni byli karani 
aresztem 8 tygodni do 6 miesięcy, chyba że 
sprowadzenie księdza było niemożliwe albo 
z nadzwyczajnemi trudnościami połączone. 


Przyjechali do kLwowns 


dnia 9. kwietnia. 

„ Hotel Angielski. H. Kłossowski z Rymanowa. — E. 
Ozarkiewicz z Suczawy. A. Miłkowski z Bełza. J. Ilnicki z 
Sanoka. W. Raczęski z Kołomyi. A. Przyłuski z Podola ro- 
syjękiego. T. Piorkowski z Krakowa. W. Jakubowski 
z Wolicy. 


© ERY EE 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcji, kiócz też tałnej 
( porii oioi se mią mie tisree ix: Bad. 


Do wygrania złr. 100.000. 


Ciągnienie już 15. kwietnia 1891. 


Petersburg LIU. kwietnia. Między Promesy na cała losy węgierskie premiowe 


a Charkowem ma być zbudowana ko- 
o akim torze, dla lepszego połączenia 
Rosji wschodniej z południową. 

Paryż d. 9. kwietnia. Centralny ko- 
mitet socjalistyczny odbył wczoraj burzliwe 
posiedzenie, na którem objawiło się pomiędzy 
frakcjami zupełne rozdwojenie co do zacho- 


po złr. 4: 
Promesy na połowy losów po złr. 2:50, 
także oryginalne losy po kursie dziennym 
sprzedaje 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy i kantor wymlany. 


wania się w dniu tym partji rewolucyjnej ; Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenumerata 


nie powzięto żadnej uchwały. 

Paryż d. 9. kwietnia. Półurzedowy 
Temps donosi, że testament ks. Hieronima 
Napoleona wydziedzicza ks. Wiktora znpełnie 
ogłaszając go buntownikiem. , 

Paryż d. 9. kwietnia. 
koło wysp Hyerskich włoski o 
„La Spezzja nio salutował 
sa m a Admirał wysłał okręt 
A H 4 a przyaresztowania go, i wypu- 
CH 60 AŻ po dopełnieniu salutacji. 


Przepływający 
kręt kupiecki 
stojącej tam 


Belgrad d. 9. kwietnia. Rząd cofnął 


przedłożenie ustawy o konwersji. 


.oezna 1-70, na prowincji 1-80. 
ZZ 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił do Lwowa, j 
mieszka uł. Czarnieckiego 1. 8 II. piętro 
(gdzie poczta), 176 


ordynuje od godziny 3 — 5. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkości — wykonywa 


totogrefiozny |. HENNBFA »ydomicka w. 


Rzym d. 9. kwietnia. Cavalotti będzie NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 


wstęp 
święta 


interpelować Rudiniego co do rzekomego od- 
nowienia trójprzymierza. 

Londyn d. 9. kwietnia. Zrobiono pró- 
bę z telefonem między Londynem a Marsylią. 
Próba wypadła dobrze. 


od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). 
15 ją powszednie 30 et. w niedzielę 
GL. 


<“ 


4 


ZYE 
Przyjaciel komisarza 


(Ciąg dalszy). 


„Zresztą — dodałam w końcu — zabrałem 
swoje własne pieniądze, a Lusbach. który miał 
mi pomagać, chciał mie okraść korzystając ze 
sposobności. Bropiłem mego majątku i Życia; tem 
lepiej dla mnie, że sprawiedliwość się omyliła, 
Teraz dbam tylko o twoją miłość i sądzę, że to 
wyznanie jej pie zmniejszy. 

„Za całą odpowiedź Kornelia rzuciła mi się 
na szyję z tem większą czułością, że czuła pod 
ręką pulares wypełniony banknotami, 

„Niestety! te banknoty nie miały trwać 
długo. Kornelia zostawszy panią mojej tajemnicy 
nie znała miary w swoich fantazjach. Co chwila 
słyszałem pogróżki i wyrzuty. Pewnego dnia 
wróciwszy z przechadzki, zastałem puste mie- 
szkanie. 

„Kornelia wróciła do Paryża, zabrawszy mi 
ostatnie pięćdziesiąt tysięcy franków. 

„To się działo z początkiem r. 1877. 


"z 


4 7 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. Kwietnia 1891. Nr. 86. 


były szezęśliwe! Ale nie przeszedł ani jeden 
dzień w zgołzie i spokoju. Prawie z westchnie- 
niem ulgi przyjąłem ucieczkę Kornelii. 

„Najgorszem było, że wraz z nią opuściły 
mie ostatuie fundusze. Zostałem bez pieniędzy 
w obcym kraju. 

„Nie bedę opowiadał, czego się chwytałem. 
Wystarczy, gdy powiem, że byłem przez półtora 
roku garsonem hotelowym, a wróciłem do Paryża 
jako członek orkiestry trupy prowincjonalnej. 

„Jestem więc tutaj, moja piękna, zawsze 
w najgorszym humorze, bo nie mam ani złama- 
nego szeląga i musiałem przyjąć miejsce statysty 
w Chatelet za piętnaście su na wieczór. Co za 
położenie dla człowieka, któcy zarządzał mi- 
lionami ! 

„Muszę się wydobyć z tego stanu. Do kogoż 
mam się udać, jak nie do ciebie? Wszak nie 
masz do mnie żalu; nie ci złego nie uczyniłem, 
przeciwnie, uwolniłem cię od męża, którego nie 
kochałaś, a któremu byłaś wierną przez poczucie 
obowiązku. Zerwałem ten łańcuch i dzięki temu 
mogłaś zostać żoną człowieka, który posiadał 
twoje serce. 

„Mam więc pewne prawo do twojej wdzię- 
czności. 

Co do interesów pieniężnych, także postąpi- 
łem bez zarzutu. Zabrałem tylko pieniądze moich 
klientów, nie krzywdząc ciebie, 


zamordowanie i okradzenie twego męża. Dzięki 
mojej przezorności otrzymałaś od trzech towa- 
rzystw asekuracyjnych daleko większą sumę niż 
ta jaką ja zabrałem. 

„Byłem więc twoim dobroczyńcą. Wobec 
tego mam prawo żądać chwili rozmowy, w której 
pragnę ci wyjaśnić moje zamiary. 

„Przyszedłbym był d twego botelu, ale ba- 


łem się spotkać z moim następcą. Wolę cię pro 


sić 0 rendez-vou8. 

„Gdy tylko skończysz czytanie tego 
listu, bądź łaskawa mię uwiadomić, kie 
będę mógł się z tobą widzieć. 

„Wolałbym, aby to miejs 
od twego domu. Ze wzglę 
mego stroju, nie chciałb 
kazywać się pnblicznie 

„Zaadresujesz.2Śt swój do pana Lasserre, 
zwanego Filidoremydjest to mój przydomek z te- 
atru) w hotelu pod Dobrą Nadzieją, na Viollette. 

— F:lidor! — zawołał Jakób, a to ciekawe! 

—. Znasz go? 

— Naturalnie, to mój poprzednik, którego 
mi zawsze dawano za wzór. Ładny wzór! 

— Dobrze, ale czytajmy dalej. 

„A teraz, moja piękna, licząc na twoją dy- 
skrecję i uprzejmość, składam pocałunek na two- 
ich ślicznych rączkach, które zachowałem w miłej 


Diogo 
i gdzie 


yło oddalone 
na niedokładność 
przez jakiś czas po- 


PS. „Chociaż cię zbyt szanuję, abym mógł 
cię psgądzić o zdradę, jednak muszę cię uprze- 
dzić, że napróżno starałnbyś się mnie pozbyć 
przez oddanie tego zeznania w ręce sprawiedli- 
wości. 

„„Zachowałem wszelkie środki ostrożności. 
A gdybym się nawet dostał do więzieuia, miała- 
byś z tego powodu wiełkie nieprzyjemności. 

„Zajeto by się na nowo snrawą od dawna 
zapomnianą. Musiałabyś stawać przed sądem i 
stałoby się głośnem, że jesteś winuą bigamii, 
gdyż posiadasz dwóch mężów żyjących. 

„Wiem, że towarzystwo paryskie ubolewa- 
łoby nąd twojem nieszczęściem, ale z pewnością 
niejedna przyjaciółka odwróciłaby się od ciebie. 

„A twoja córka byłaby zgubiona w opinii 
świata, 

„Z tych powodów, chociaż jeszcze dziesięć 
lat przepisanych nie minęło, nie waham się udać 
do ciebie, pewny będąc, Że mię wie zdradzisz, je- 
żeli nie z innych powodów, to dla własnego 
interesu. 

„Oczekuję twego listu mam nadzieję, że go 
otrzymam do trzech dni. Powtarzam, że to spra- 
wa pilna. 

„Załączam uszanowanie dla 
Fernanda“, 

— I cóż, wuju? spytał Jakób, gdy skoń- 
czyli czytanie. To ci wystarcza ? 


szczęśliwego 


wtarzałem, zamykając go pod klucz, że „prawda 
zawsze wyjdzie na wierzch“, 

I czytelnicy, podobnie jak i Tapounat, vo- 
znali już klucz zagadki i wiedzą dlaczego Lu- 
dwika po otrzymanin tego listu udał. się do ho- 
telu pod Dobrą Nadzieją. 

Biedna kobieta długo sie wahała. 

Najpierw chciała rzucić list w cgień. Wszak 
nie potrzebowała obawiać się tego człowieka. Gdy- 
by oddał: tę sprawę w ręce sprawiedliwości, zgn- 
biłaby jego, ale ni» siebie. 

Ale jeżeli mu nic nie odpowie, Snllanches 
przywiadziony do ostatacz"ości, może sz:m sie 
oskarzyć przez zemste, a przynajmniej napisać 
list do pana de Meursault. Inb do kogo innego. 
Choćby mu nikt nie wierzył, ale mówiliby o tem 
wszyscy. Co za skandal! dla niej, dla męża i 
córki ! 

Zwłaszcza dla córki, która nosiła nazwisko 
Sallanches, dotąd szanowane, a które teraz zosta- 
łoby okryte wagardą. 

Lepiej było ponieść ofiarę pieniężną, skłonić 
nędznika do opuszczenia Francji i nie pok zywa- 
nia się więcej. 

Ludwika wróciła z hotelu pod Dobrą Na- 
dzieją, przekonana że już nie ma się czego oba- 
wiać. 

Wiemy już, że nieszczęśliwe spotkanie z pa- 
nem de Villers Fancon popsuło wszystkie jej za- 


„Moje pięćset tysięcy franków trwały trochę „Wprawdzie ogłoszono baukzgg?": 
dłużej niż dwa lata. Gdyby choć te dwa lata | ale to cię nie dotknęło, gdyż pom jego było 


„ 


150,000 Ohorych 
NA KASZLE 
Katary, liokliisz 
Iezżsennose 
i Kryzys 
Nerwowe 
WYLECZYŁO SIE PREZ 
UŻYCIE 


SYROPU D'e FORGET 


w PARY. U 
36, Rue Vivienne 


Mai tki ziemskie większe i mniejsze 
ja do sprzedania, wydzierżawie- 
nia, jakoteż zamiany na kamienice we Lwo- 
wie lub Krakowie. Ignacy Rappaport, 

2375 


Lwów, Jagiellońska 17. 
w pięknem położeniu , jest 


W | | | 
d z wolnej ręki do sprzedania. 


Bliższych wiadomości udziela na miejscu 
p. Antoni Liske. 238" 


Bez kapitału! Bez ryzyka! 
W jaki Może każdy bez ryzyka i ka- 

J 5b pitału na uczciwej drodze so% 
SpOSÓD swój znacznie popraw, WSKA- 
. p że „Confidentia™ £os/of Boe 
i jak? 


164 (Hollandis) Amsterdam. 
Porto listów podwójne (10 ct.) 


jedro piątrowa, przy nlicy 


Długosza l. 11, z ogrodem, Dyskrecja mupełńa. 2393 


pirr 


- 


'r | ira EO IAN © 
„aeg ee» Fabryka stór I żaluzy) 
szkła i przedmiotów marmurowych i J. CHRISTOF L 


jest 
i ulica Jabłonowskich 1. 9, we Lwowie. 


Mydło metalowe 


JF sztuka 6 centów. "BĘ 

Jedyny fabrykant Józef Lorenz w Egger. 
Do nabycia we wszystkich sklepach w całej 
Austrji. Odpszzedającym aaa się zna- 
czny rabat. Główny skład dla Lwowa i oko- 
lie u ALBINA SBGLECKIEGO, we 
Lwowie, ulica Wałowa l. 11. — Próby 
z wrzepisem nżycia franco za nadesłaniem 

10 centów markami. 2374 


2390 
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Dla Dam! 


Nowości z konfekcji 
i materje wełniane 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY "SCHAYERÓW 
2 = WE LWOWIE. 
chińskie 
2110 a mianowicie: e. 
* z 

Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* za 2323 

przedniejzza . . . . . «> ‘= 
Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
ca 2. KR, Pecha* biało-kw. Sa i 
ie OE mz A - 2:60 M IMIE” Tylko nieeksplodująca nafta. M. Ej 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . . 8— i 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . 1-50 
~Nr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1:76 Ś 
Nr. 8. „Souchong*, mało narkotyczna 3:60 R D I T MA 

© 


T. KAKKIEWIGLA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


WE LWOWIE 


oówny skład gai. nafty nięzapalnoj 


IE wyłączna sprzedaż W 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego” 
(Ditmar's, Sicherheits Petroleum) 


sprziedaje 
f nafty salonowej podw. rafinow. 22 ct. 


2391 


2197 wszelkiego rodzaju 
i żelazne brony diagonalne 
dostarczają 
UMRATH i SPOŁKA 
fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA. y 
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu- | 
kowiny we Lwowie ui. Grodecka |. 61, 
Katalogi na żądanie darmo. 
T 
TUT] wyższaja pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby -- poleca 


A. GAWŁOWSKI plac Mariacki 1. 8. 


gospodarskiej , a 20 , 
= » „R. Ditmara niewybuch.* 30 , 

Przy jednorazowym zakupnie lub przedpłatach na 

częściowy odbiór 

przy 10 litrach 2 centy na litrze 


opuszcza l przy beczkach ważących koło 140 kilo 


stosowny rabat. 
Bezpłatna od:tawa do domu od 5 litr. zacząwszy 
we własnym wozie. 
Telefonu Nr. 226. 
| -AWENEG | || nima, 
INE” Tylko nieeksplodująca nafta. -BE J 


2 ” 


Tylko ulica Sobieskiego I. 1. 


*goAumejdod dwej op fajo Azsfaiupszidfey 


wam OE ZA OE A O A O Z Dj rea. 


| 
| 
CYGARETOWE. które prze- 


C. k. austrjackie % koleje państwowe. 


Otwarcie przystanku Nowemiasto 


dla ruchu towarów w ładugach całowozowych. 


Dotychczas tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego urządzony 
przystanek Nowemiasto szlaku Przemyśl-Chyrów, otwiera się 


zdaniem i. kwietnia i8S1 


i dla ruchu towarów w ładugach całowozowych. 

Należytości przewozowe dla przesyłek w pełnych wozach z tego 
przystanku będzie się w tem sposób obliczać, że dla towarów przeznaczo- 
nych dla Dobromila lub po za Dobromil pobierać się będzie taryfową na- 
leżytość z Niżankowie , dla towarów zaś nadanych do Niżankowie, lub po 
za Niżankowice, taryfowe należytości z Dobromila. Dla ładug eałowozo- 
wych, przeznaczonych do Nowego miasta, zarachowywać się będzie należy- 
tości taryfowe stosownie do stacji nadawczej do dalej położonej stacji Do- 
bromil lub Niżankowice, według kierunku przewozu. 


We Wiedniu, dnia 17. marca 1891, 


C. k. jeneralna Dyrekcja austrjackich kolei państwowych. 


JET” TWPYTE TC! KA a aat eL aa aE maade a 0 WEOMAC WTA: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


AU ESET: 


wo domu, | pamięci. 
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biegi i stało się powodam niefoctunnego poje- 


„Dawny przyjaciel“. dynku. (C. d. n.). 


A. Silberhuber 
przewodniczący austrjackiego klubu turystów 
Wiedeń, I., Herrengasse 23 


urządza z początkiem maja A sogi 
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VI. podróż Bs 
towarzyską 


= Z początkiem 


6 4 > 
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— Ależ cała sprawa jest jasna jak SEK 
„a towarzyska 


Teraz mogę ci powiedzić, co już niejednemu po- 
do bieguna północnego. 


; pa - m 
Objaśnienia i prospekty gratis i franco. | 


Wody lecznicze musujące 


z apteki pod „Gwiazdą* 
PIOTRA MIKOLASCHA 
I; k u 7. U AR 4 
Congo najszlachetniejszy liść złr. %10 za kilogr. Pecco Con- 


we Lwowie. 2311 

odszezególniają się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 

i sposobem nmiejętnym wyrobienia tak, iż przez organizm ludzki łatwo 
go, łagodna z pysznym zapachem złr. 350 do złr. 6 za kilogr. 
Palling Congo, łagodna, z pysznym zapachem złr. 5 za kilgr. — 
Souchong, wielki, piękny liść złr. 220 do złr. 5 za kilogram. 


przyswajane i z przyjemnością używane bywają. 
Skład chemiezny tych wód, mianowicie ; 
NIE IFS Thee & Rum- 
A, MAI ID) L Importeur, Brünn. 
m 
Ogłoszenie. 


Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litowej, żela- 
Towarzystwo galic. uprawy tytoniu rozpisuje konkurs na posa- 


zistej, jodowej, bromowej i salicylowej jest na każdej 
flaszee uwidoczniony. 
Cena flaszki wody ałkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct. 
Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 et. 
dę instruktora z siedzibą w Kołomyi na czas od 15. maja do końca 
stycznia 1892 r. 
Od kandydata wymagać się będzie znajomości języka polskiego, 
ruskiego i niemieckiego, ukończenia szkoły rolniczej, znajomości upra- 


Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 ot. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct. 

wy tytoniu i stosowania się do instrukcji, przez komitet Towarzystwa 

udzielić mu się mającej. 


Jako płacę za pełnienie dotyczących obowiązków wyznacza Towa- 


KLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 
rzysk. 


poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Dachowieństwu papier różne- 
Podania wnosić należy do 30. kwietnia b.r. na ręce podpisanego. 
Zastępca prezesa : Dr. Mikołaj Krzysztofowica, 


go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 
w Załnezu nad Czer. roczta Załucze dworzec. 


2024 


pa mę WM i 


rozsyła 
gza% zaliczką 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 


oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukow i lito- 
grafowane. Karton ua bilety w wielkim wyborze. + 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbioreów za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


BE Fabryka Tutek, plac Marjacki |. 8. x 
mm 


2389 


Bia unikniemłia falszerstw 


wymagać zaparafowania jak 
obok na każdem pudelku 


dla szybkiego ulsczenia KATARU, s 

irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d. 
W Paryżu, u Pana J. WISŁLIN i Ko, 31, ulica Sekwany. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 


O00000000000 000000000000 
Rozsyt’tka 


ze zdrojów 2309 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji 


IEF 10 medali zasługi. "BE 


JAN MNATOWICZ 


poleca niezawedne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


FENILIN | 


do wyniszczania meli z zarod- 
kami W sukniach, futrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer, 
Pudełko 30 ct. 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, suknie, 
portiery. firanki i meble. Paczka 5, 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 
Papier na muchy 
sztuka 3 et. 81 
„ we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 
Halickiej róg Boimów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce; Rynek 1. 2, 


Eo iż 
lezy |||. R o) wadę 


Istniejąca od 23 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


ma Lwowie, w Jfotelu orta 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnysh fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to: 
okulary, ewikiery od 80 et. i Wyżej, barometry pod gwa- 
raneją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznyeh pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio, 
Z głębokim szacunkiem 
€C. Kotkowski, optyk. 


Grrylon 
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw= 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 
niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 ct. 


Proszek perski 
do wygubienia peheł i t. p. 
owadów. 


już rozpoczętą została i można takową nabywać na zamó- 
wienia u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośre- 
dnictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze 
składu Mattoniego u H. Zoellnera w Starym Sączn, także 
w Krakowie u K Wiszniewskiego apteka pod Gwiazdą, J. 
Weutzla, J. Goldwassera, — w Tarnowie u N. Trauma, — 
we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E Mendrochowicza, — 
w Warszawie u dr. T. Heinricha, H. Kucharzewskiego apt., 
Spadk. Karola Lilpopa i Edwarda Treutlera, i Leonarda 
Ziemińskiego. 


Zarząd zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy. 
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PP. GRIMAULT i Bo, TA 
A Przyrządzone wyłącznie z iišci peruwiańskiej rośliny 
GWO Matica, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
j kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczy wsze rzeżgezki, 

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, iw głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha , Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego 
i Beisera. i 2119 


przyjmuje P. T. gości do końca maja po cenach od 2 zł. 80 et. dziennie 


za pokój kompletnie urządzony z pościelą, pożywienie i kąpiele, Prospekta 


Perła tetrzaństa 7 AKOP ANE Na miejscu | 
na żądanie gratis i franco. — Objaśnień udziela administrator 


stacja klimat: czna poczta i telegraf 
LAKŁAD WODOLEGZNICZY Dr. GHRANGA 

Em M. Jaroszyński. F 

p Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. II a.) gm 


